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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie A złr., B5 cnt, kwar- 
talnie æ zlr., pólrocznie $ zł., ro- 
cznie £6 zir. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
115 cnt. miesięcznie. 


Na prowlnoj! I w cate] monarchii 
Austro-Węgierskie]: 


miesięcznie fi złr. 20 ent., kwartalnie 
% złr. półrocz. © złr., rocznie SO złr. 


Numer pojedyńczy @ cent. 


Kraków, Wtorek 13 Października 1891, 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Rocznik II, 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz pelitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz A6D centów, za nastę- 
pne po ® centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem» po 8 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiera po &® cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń © cut. „Nadesłane* 26 cot. 
cd wiorzza, 


Adsoz dia twegramó*vr: 
„KURJER* — KRAKOW. 
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Siedmdziesiąt siedm miljonów 
Zr. W. a. 


Siedmdziesiąt sieim miljonów złr. za- 
mierza wydać rząd na budowę miejskiej 
kolei żelaznej, regulację rzeczki Wiedenki, 
wiedeńskiego kanału i inne roboty w Wie- 
dniu. Wszystkie te roboty wykonane bę- 
dą kosztem zgórą 112 miljonów, lecz jak 
powiedziliśmy, rząd wyda ze skarbu pań- 
stwa zgórą 77 miljonów złr. na cele, które 
wedie naszego widzenia i rozumienia rze- 
czy, są domową sprawą Wiednia. Sprawa 
ta obchodzi tylko stolicę, a co najwyżej 
Niższą Austrję, nie zaś cale państwo, a 
względnie skarb jego. 

Skoro jednak inaczej tę sprawę pojmuje 
rząd, nie zawadzi tu przypomnieć także 
i sprawy regulacji rzek galicyjskich. Na ro- 
boty odnośne preliminowano o wiele, wiele 
mniejszą sumę, w której przypadnie rządo- 
wi uczestniczyć z kwotą około 14 miljo. 
nów złr. 

Tymczasem wytworzyło się przekonanie 
w kraju i w Wiedniu, że z powodu zbroj 
nego pokoju rząd nie prędko zechce przy- 
stąpić do tej spółki regulacyjnej, albowiem 
wysokość wkładów obciążyłaby znacznie 
budżet państwa i wytrąciła go z równo- 
wagi. międzyczasie dowiadujemy się je- 
dnak o wydatku 77 miljonowym — nie na 
cele zbrojnego pokoju. 

Jeżeli porównamy potrzebę i użyteczność 
inwestycyj wiedeńskich z regulacją rzek 
galicyjskich, to zdaje uam się, że ta osta 
tuia okaże się w skntkach pożyteczniejszą 
dla kraju i państwa, niż pierwsza; a za- 
tem bezstronnie rzecz sądząc, raczej po- 
winno państwo iść tam z pomocą, gdzie 
ona jest koniecznie i niezbędnie potrzebną, 
aniżeli łatać i złocić szychy, które mogą 
na to poczekać. Nie mamy nie przeciw 
forsowaniu Wiednia do wielkości Paryża, 
a choćby i Londynu. Owszem, nawet cie- 
szyć nas będzie wzrost Wiednia, w któ 
rym będziemy mogli latwiej pozbywać na- 
sze surowe płody. Jesteśmy nawet skłonni 
do usiępstw i ofiar wtym celu, byle rząd 
nie domaga! wię z tego powodu od pań- 
stwa za wielkich ofiar, byle nie składał 
ofiar tych z uszczerbkiem dla tak donio- 
slej dla całego państwa sprawy, jaką jest 
regulacja rzek galicyjskich. 

Galicja zajmuję w państwie pierwsze 
miejsce, jako kraj rolniczy. Tymeszasem 
klęski, powodowane wylewami rzek, ni 
szczą ten kraj z taką gwaitownością, że 
gdy regulacja rzek prędko nie nastąpi, ten 
pierwszy kraj rolniczy ustąpi swego pier 
wszeństwa innym prowincjom, naturalnie — 
ze szkodą dla państwa. 

Niedawno temu podnieśliśmy w Kurje- 
rze polskim powody zamulenia nrodzajnych 
obszarów nadrzecznych. Jedną z głównych 
przyczyn jest niepomierne tępienie lasów na 
stokach naszych gór, z których i rządowi: 
lasy wycinano. wbrew zasadom ekonomi 
cznym i gospodarczym. Wody, staczając 
z gór kamienie, żwir i piasek, rozprowa 
dzają je po nizinach, wypełniają niemi ko 
ryta rzek, wskutek czego wody rzeczne o 
puszczają dotychczasowe lożyska i wkra- 
czają na urodzajne niwy, zamieniając je 
w olbrzymiej rozciągłości nieużytki. 

Porównajmy nasze ostatnie mapy kata 
Btralne z obecnemi planami, a zobaczymy, 
Jak okropne spustoszenia nastąpiły w osta 
tnich dziesiątkach lat, ba nawet w osta- 
tnich latach i co się u nas rok rocznie 
traci urodzajnej gleby. 

„Jest to dla państwa donioślejszą rzeczą. 
niż regniucja Wiedenki; a w każdym ra 
zie ważniejszą, niż budowa lokalnej ko- 
leji, którą z gustem wybuduje miasto, lub 
prywatni przedsiębiorcy. 

, Jeżeli jednak bezwarunkowo musi być 
lnteres państwa podporządkowany intere 
Som miasta stołecznego, niechajże rząd 
obok jednych wydatków, loży także i na 
Potrzeby Galicji równą miarą. Jeżeli zaś 
ha potrzeby tego całego kraju ma BIĘ wy- 
datkować w stosunku 15 do 77, to bez- 
Warunkowo powinien rząd najpierw upo- 
rać się z mniejszemi, a tak koniecznemi 

Wydatkami, zanim zdecyduje się wyda 
więcej na ozdoby. Wydając jednak na nie, 
żadną miarą nie powinien zapominać o 
potrzebach takiej miary, jak regulacja rzek 
w Galicji, gdyż tego rodzaju zaniedbania 
mie tylko kraj rujnują, lecz i calemu pań- 
stwu dotkliwą wyrządzają krzywdę. 


Z KRAJU. 


Własność tabularna w Galicji. 


Krajowe binro statystyczne, pozosta- 
jące pod kierownictwem prof. dra Tadeu- 
sza Pilata wyda niebawem nowy rocznik 
swego wydawnictwa, obejmujący nader 
cenną pracę prof. dra T. Pilata, truktują- 
cą o własności tabularnej w Galicji. 

Obszerniejsze to dzielko wymagało dłuż- 
szego czasu dla zebrania materjału, a na- 
stępnie gruntownych studjów i żmudnej 
pracy, celem należytego przedstawienia tak 


doniosłego dia naszego kraju przedmiotu. 
To też kilka lat potrzeba było, zanim ma- 
terjal do tej pracy został zebrany i nale- 
życie uporządkowany. 

Na prośbę Wydzialu krajowego, a wsku- 
tek polecenia wyższych sądów krajowych, 
wydanego w r. 1885, nadesłały sądy kra- 
jowe i obwodowe, spisy wszystkich ciał 
tabularnych, które zapisane są w księgach 
hipotecznych, z podaniem nazwisk wła 
Ścicieli. Spisy te stały się punktem wyj- 
cia dla dalszej pracy. W następnych la- 
tach nadayłaiy sądy corocznie spisy cial 
tabularnych, które w ciągu roku przybyły 
do księgi glównej, przez przeniesienie z 
tabuli krajowej lub przez podział, tudzież 
tych cial, które przestały istnieć jako od- 
rębne ciała tabularne, wreszcie wykazy 
cial tabularnych, które w ciągu roku zmie- 
nily właścicieli. W ten sposób uzyskano 
podstawę do ewidencji cial tabularnych i 
ich właścicieli w toku pracy. 

Dalsza praca polegała na zebraniu dla 
każdego ciala tabularnego dat następnych: 
obszar ciała, podział tego obszaru według 
głównych rodzajów uprawy, podatek graon- 
towy i domowy, ilość folwarków w obrę- 
bie ciala tabularnego, ilość karczem, go- 
rzelni, browarów, młynów i tartaków. 

Celem zebrania dalszych dat, których 
drogą korespondencji nie można było o- 
trzymać, wyslal Wydział krajowy jednego 
z pracowników biura statystycznego, który 
zebrał brakujące daty w urzędach podat- 
kowych i u geometrów ewidencyjnych 

Jeśli praca tych rozmiarów mogła być 
dokonaną w sposób należyty, w czasie sto 
sunkowo niezbyt długim i obok innych 
prac biura statystycznego, stało się to dzię- 
ki Wydziałowi krajowemu, który oceniając 
słusznie wielką doniosłość statystyki wła- 
sności tabularnej, postanowił powiększyć 
czasowo sily pomocuicze biura statysty- 
cznego. 

Prof. dr. Pilat wyraża na wstępie swej 
pracy podziękowanie Prezydjum wyższych 
sądów krajowych, sądów krajowych i ob- 
wodowych, które z największą uprzejmo- 
ścią czyniły zadość każdej z licznych próśb 
z jakiemi Wydział krajowy udawał się do 
nich w sprawie statystyki tabularnej, oraz 
uezynność, z jaką krajowa Dyrekcja skar 
bu zezwoliła wysłanemu pomocnikowi biu- 
'a statystycznego, czynić wypisy z akt 
katastralnych. 

W pierwszym rozdziale swej pracy pod- 
nosi prof. dr. Pilat, że kraj nasz, który, 
jak wszystkie części dawnej Polski, był 
krajem rolniczym, pozostał nim dotąd w 
pelnej mierze, mimo, że stosunkowo zna- 
czna gęstość zaludnienia, pod groźbą co- 
raz większego wzrostu wychodztiwa, każe 
szukać, dla nadmiaru lndności, zatrudnie- 
nia w przemyśle i pomimo, że rozwój za- 
jęć przemysłowych jest niezbędnym wa- 
runkiem pomyślnego i trwalego rozwoju 
prodakcji rolniczej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURIER LWOWSKI. 


* Szereg zabaw przygotowuje wydział 
Kasyna miejskiego swoim członkom, Pro- 
gram zabaw, odbyć się mających w sezonie 
. 1891—1892, przedstawia się w sposób 
nasiępnjący : 

W roku 1891: Dnia 17 października 
wieczornica, 24 października raut, 7 listo- 
pada teatr amatorski, 14 listopada wieczor- 
nica, 21 listopada koncert muzyki wojsko- 
wej i tańce (św. Katarzyna), 28 listopada 
raut (wieczór św. Andrzeja), 5 grudnia 
wieczór dla dzieci (św. Mikołaja), 14 gru- 
dnia koncert galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego (z fundacji $. p. dra Malinow- 
skiego, 15 rocznica wprowadzenia się do 
własnego gmachu), 19 grudnia teatr ama- 
torski, 31 grudnia tańce (Sylwestrowy wie 
czór). 

W rokn 1892: 9 stycznia I wieczór z tań 
cami, 16 stycznia II wieczór z tańcami, 
30 stycznia III wieczór z tańcami, 13 lu- 
tego IV wieczór z tańcami, 27 lutego V wie- 
czór z tańcami, 2 marca gawędą przy śle- 
dziu, 12 marca koncert, 19 marca wieczo- 
rek (św. Józefa), 26 marca teatr amatorski, 
2 kwietnia raut, 9 kwietnia teatr amator- 
ski, 30 kwietnia raut, 7 maja teatr ama- 
torski, 28 maja wycieczka. 4 czerwca rant 
(rocznica założenia kamienia węgielnego), 
14 września koncert galicyjskiego Towarzy- 
stwa muzycznego (z fuudacji $. p. dr. Ma 
linowskiego). Każdego pouiedziałku zebra- 
nie chóru męzkiego. Każdej środy gra 
w kręgle. Górne sale kasynowe zostały 
oduowione i przedstawiają się bardzo ele- 
gancko. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Radymna piszą : „Dnia 4 paździer- 
nika odbyły się w kościele parafjalnym w 
Radymnie dwie uroczystości. Pierwszą było 
poświęcenie sztandaru bractwa powroźni- 
ków, który kosztował 350 złr. Na uroczy- 
stość tę przybyli zaproszeni na kumów 
hrabstwo Stefanowie Zamoyscy z Wysocka, 
miejska inteligencja i mieszczaństwo. Aktu 
poświęcenia dopełnił proboszcz ks. kan, Le- 
on Pastor, przyczem wypowiedział bardzo 
wzniosłą mowę, pouczające licznie zebraną 
publiczność o znaczeniu sztandaru, wezwał 
stowarzyszonych do pracy, uczciwości i mi- 
łości chrześcijańskiej, przez która można 
nniknąć dążeń socjalistycznych, a wzmódz 
podupadły dobrobyt i miłość Ojczyzny, któ- 


rą mieszczanie w Radymnie wszystkim za- 
wsze przodowali. 

Po poświęceniu sztandaru, zaprosił ks. 
proboszcz obecnych kumów na przekąskę, 
podczas której gospodarz wzniósł toast na 
cześć brabstwa Zamoyskich, dziękując im 
w imieniu cechu za wzięcie udziała w uro- 
czystości. Następny toast wzniósł burmistrz 
miasta p. Antoni Hołowiński na cześć ks. 
kanonika Leona Pastora, dziękując mu w 
imieniu mieszczan i wszystkich parafjan, 
ma trudy i prace, tak około stowarzyszenia, 
jak i przeprowadzenia dzieła odrestaurowa- 
nia kościoła z zewnątrz i wewnątrz. Toast 
ten wychylono z zapałem, poczem wszyscy 
obecni ndali się na drugą uroczystość, któ- 
rą było poświęcenie nowego wielkiego oł- 
tarza. 

Kościół parafjalny został w przeciągu 
czterech miesięcy odnowiony kosztem kon- 
kurencji; na zewnątrz blachą żelazną cyn- 
kowang pokryty i oknami żelaznemi Zao- 
patrzony, zaś wewnątrz, dobrowoinemi o- 
fiarami odmalowany, a ołtarz wielki z grun- 
tu odrestaurowany. Malowanie kościoła od- 
dał ks. kanonik p. Janowi Kicińskiemu, 
który wywiązał się ze swego zadania wy- 
śmienicie. Ponieważ kościół jest wybudo- 
wany w stylu romańskim, przeto malowi- 
dła zastosowano do budowy i do podziału. 
W prezbiterjum, przy odpowiedniej orna- 
mentyce bardzo ozdobnie wykonanej, na 
sklepieuiu mieści się w bogatej ramie obraz 
olejny, dużych rozmiarów, przedstawiający 
burzę na morzu z napisem: „Panie ratuj, 
bo giniemy*. Ściany imitacją kamienia cio- 
sowego zaopatrzone, zaś od posadzki, na 
wysokości ezterech metrów kolorowy fryz 
ze złoconemi metalem bordiurami, z pod 
którego zwiesza się purpurowa opona bo- 
gatą frendzlą okolona, aż do pilastrów na- 
wy głównej w stylu gotyckim. Na arka- 
dzie pomiędzy presbiterjum a nawą główną 
odmalowauy obraz śpiącego dzieciątka Je- 
zus, z godłami męki, ujęty w śliczną ra- 
mę o złotym kolorze; po bokach dwóch 
cherabinków. Na sklepieniu nawy głównej 
obraz Wniebowzięcia Matki Boskiej i inne 
o treści religijnej z bardzo gustowną or- 
namentyką; na filarach arkadowych trzech 
ewangelistów naturalnej wielkości, na pod- 
stawach, które podtrzymują lotne orły trzy- 
mając w szponach wieniec laurowy, a w 
dzióbie krzyże konsekracyjne. Ogólnie ca- 
łość odmalowania kościoła okazuje, że pan 
Jan Kiciński, jest mężem mającym zupełną 
swego zawodu wiedzę, a potwierdził to 
zwiedzający kościół p. Löffler, profesor 
sztuk pięknych w Krakowie, wyrażając się 
bardzo pochlebnie o rysunku obrazów i 
harmonijnie dobranych Kolorach. 


Wielką pociechą dla każdego chrześci- 
jańskiego serca, jest widok kościoła, w któ- 
rym kształty piękne, architektoniezue, po- 
dnosi i uwydatnia polichromja. Uczucia ta- 
kiego dozna, kto tyłko odwiedzi kościół 
w Radymnie. Tego wszystkiego dokonał 
swą wytrwałą, mrówczą pracy i zapobie- 
gliwością ks. kanonik Pastor, któremu je- 
dynie zawdzięczyć należy, że kościół zo- 
stal odrestaurowany i pomalowany. W; ko- 
nawcy p. Kicińskiemu również należy się 
wdzięczność, że podjęte dzieło w tak pię- 
kny sposób wykonał, Być może, że p. Ki- 
ciński nie został w odpowiedni sposób za 
swą pracę wynagrodzony pieuiężnie; wdzię- 
ezność, której wyrazem są niniejsze słowa 
i świadomość, że się przyczynił sztuką i 
pracą swoją do podniesienia chwały Bożej, 
niech mu będzie nagrodą i zapłatą. 

Poświęcenia dokonał ks. kanonik Leon 
Pastor, dziękując w zastosowanej do tej u- 
roczystości mowie parafjanom za zasilanie 
datkami, prócz obowiązkowej konkurencji, 
funduszu dla upiększenia kościoła. Po po- 
święceniu odprawioną została suma przez 
ks. kanonika Beneszka z Łowiec, w czasie 
której wygłosił kazanie ks Wincenty Zbi- 
gniewicz, proboszez z Michałówki „o utwo- 
rzeniu i zaprowadzeniu różańca św. w Pol- 
sce“ z bardzo piękną nauką do zgromadzo- 
nych. Po nabożeństwie odbyła się procesja 
i tak zakończoną została ta uroczystość, 
która na długo utkwiła w pamięci parafjan 
i zebranego okolicznego ludu*. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Rozpisano konkursa: Wydział kra- 
jowy na obsadzenie posady gorzeluika w 
krajowej gorzelni w Dublanach z płacą 100 
złr. miesięcznie i wolnem pomieszkaniem. 
Podania wnosić należy w terminie do 20 
października b. r. 


LICYTACIE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 
* W Radymnie realność 1. 50 i połowa 
realności 1. 52 w gminie Tuchla położona, 
dnia 23 października od 625 złr. 
* W Kolbuszowy realność l. 17 i poło- 
wa realności 1. 11 w gm. Kolbuszowa po- 


łożona, dnia 30 października i 27 listopada 
b. r. od 3000 złr. 
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Walne zebranie 


Banku ziemskiego w Poznaniu. 


(Ciąg dalssy). 


Parcelacji finansowych Spólek ziemskich 
było do 1l lipca 1891 r. 7: Łosiniec w 


pow. wągrowieckim, Białożewin w pow. 
żnińskim, Jaskólki w pow. śremskim, Ka 
liszany i Nowe w pow. wągrowieckim, 
Trzciano w powiecie sztnmskim i Ja- 
błówko w powiecie starogardzkim. Razem 
więc było, jak już powiedzieliśmy 24 in- 
teresów parcelacyjnych. 

Jak więc widzimy wyrobiły się w pra- 
ktyce dotychczasowej dwie główne kate- 
gorje parcelacji, i to parcelacje przez Spól- 
kę ziemską i parcelucje kormisowe. Spra- 
wozdanie zaznacza pod tym względem co 
następuje : 

„W pierwszej kategorji jest zasadą, że 
Spółka nabywa na własność ziemię, którą 
parcelami oddaje do użytka członkom swo- 
im za pewne z góry nmówione ceny, wpłaty 
i spłaty na tak dlugo, aż czlonek przez 
umorzenie ceny kapna nzyska prawa wla- 
sności na swojej parceli. Bank ziemski w 
tyn: razie jest baukierem Spółki, za którą 
spłaca tę część ceny kupna majątku, na 
jaką stałe hipoteki (landszafiowe, bankowe, 
kościelne lub prywatne) z dodatkiem wpłat 
członków nie starczą — przyjmuje do kasy 
swej dalsze splaty, jakie Spółka od ezłon- 
ków odbiera i umarza temi spłatami długi 
hipoteczne odnośnych majątków — w końcu 
przysposabia eksneksuacją i przywłaszczenie 
tych parcel, z których członkowie swoją 
cenę kupna spłscili zupełnie lub o tyle, że 
pozostałość pokrytą być może pożyczką 
landszaftową. Na tej podstawie pozostaje 
Bank ze Spółkami ziemskiemi w stałym 
stosunku kontraktowym, a tylko o wysokość 
prowizji bankowej umawia się osobuo, od 
powiednio do wysokości wylożonych dia 
Spólek pieniędzy w poszczególnych inte- 
resach, z tem jednakże ogólnem na korzyść 
Spółek zastrzeżeniem, że prowizja nigdy 
ią części zysku Spółek przekraczać nie 
może. 

„Kredyt, jakiego Spółka ziemska w 
Banku ziemskim zażywa, normuje się w za- 
sadzie podług wysokości sum odpowiedzial- 
ności wszystkich członków; w szczególe 
zaś udziela Bank ziemski Spółce kredytu 
pa każdy interes z osobna, którego akce- 
ptację każdorazową sobie kontraktownie 
zastrzegł. Wszystkie wpłaty i wypłaty w 
atosunkn do Spółki ziemskiej prowadzą się 
w rachunku |ieżącyw, licząc po obu stro- 
nach równo po 4 proc. Pewność, jaką znaj- 
dują kapitały Banku ziemskiego lokowane 
w parcelacjach Spółki, polega w pierwszym 
rzędzie na wartości majątku zakupionego 
przez Spółkę, powtóre na doświadczonej 
wypłacalności osadników, a w dodatku re- 
zerwowo na godności kredytowej samej 
Spółki i ogólnej odpowiedzialności jej 
czl.aków. Podług dotychczasowych do- 
Świadczeń pierwsza już nam wystarcza, 
gdyż częściowa uawet rozsprzedaż naby- 
tego przez Spółkę majątku pokrywa zobo- 
wiązania jej wobec Banku ziemskiego i 
wracą nam w krótkim czasie wyłożone ka- 
pitały. 

„Spółek ziemskich istnieje dotąd cztery: 
najstarsze dwie (w Wałdowie, w powiecie 
chełmińskim, i w Pinczynie. w powiecie 
starogardzkim) zakrojone eą tylko na obszar 
własnej posiadłości trzecia w Poznaniu roz- 
ciąga działalność swą już na 5 majątków 
w Księstwie, czwarta w Toruniu tymcza- 
sem na dwa tylko majątki w Prusach Za- 
chodmch, bo założoną została dopiero z 
wiosną roku bieżącego. Z wszystkiemi ezte: 
rema Spóikami Bank ziemski wszedł już 
w stosunki, jakkolwiek dwie pierwsze, za 
lożone przed rozpoczęciem czynności Banku 
ziemskiego, pozostały w pewnej od nas nie 
zależności. 


„Mając takich kljentów, jak Spółki ziem- 
skie, dąży Bank nietylko do skoncentro - 
wania czynności Ba:' u ziemskiego w ope- 
racjach przeważwie finansowych, jakie przy 
parcelaejach powibny przypaść w ndziale 
instytucji bankowej, ale nadto znajduje ou 
w Spółkach właściwe czynniki, umożliwia- 
jące rozprzestrzenienie interesów parcela- 
cyjnych pomimo tak malego zakładowego 
kapitaln jakim rozporządza. Jeżeli bowiem 
mał 1 lipca b r. parcelacji skończonych 
lub w biegu na obszarze ca. 18.500 mórg 
magd., a ua taki rozwój interesów zapo- 
trzebował mr. 1,034 712 65, z których już 
do kasy (nie lieząc hipotek) wróciło go 
tówką mr. 404,845.71, to rezultat ten za- 
wdzięcza Bank przeważnie Spółkom ziem- 
skim. Bez Spółek bowiem kapital star- 
czylby na bardzo mały obszar parcelacji, 

„Pomimo tak znacznego zaoszczędzenia 
kapitałów przez Spółki ziemskie, taić so- 
bie nie możemy, że bądź cobądź szczuplość 
naszego kapitału zakładowego wpływa ha- 
mująco nawet na Spółki ziemskie, które 
przy energiczniejszem i szezodrzejszem po- 
parciu przez Bank ziemski, mogłyby podej- 
mować więcej interesów parcelacyjnych, a 
temsamem snadniejby odpowiadaly naglą- 
cym potrzebom spolecznym, jakie wciąż 
wywolnje mnożący się upadek wielkiej wla- 
«ności i nieustująca emigracja chłopska. 

„Kierownicy Bauku ziemskiego, którzy 
niedawno temu, bo przy reorganizacji Ban- 
ku, wyrazili ufność, że nawet malemi Środ- 
kami godzi się rozpocząć akcję, sądzą, iż 
nie wypada im wystąpić jnż teraz z wnio- 
skiem o podwyższenie kapitału zakłado - 
wego; natomiast mają sobie za obowiązek 
jak najgoręcej zachęcać społeczeństwo do 
brania udziałów w Spółkach ziemskich, 
które przyjmując drobne skladki, od 5 mr. 
począwszy, nie obciążą najskromniejszych 
nawet budżetów prywatnych; gdy zaś ka- 
żdy mniej więcej obywatel będzie człon- 
kiem przynajmniej jednej Spółki ziemskiej, 
to nietylko znajdą się we własnem naszem 


łonie potrzebne do rozszerzenia czynności 

kapitały, ale 1 praca osadnicza rozwinie 

się do wysokości istotnej akcji spolecznej. 
(Dokończenie nastąpi). 


nenea] 


Preliminarz budżetowy. 
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Z powodu braku miejsca podaliśmy w 
niedzielnym numerze tylko najważniejsze 
cyfry preliminarza badżetowego. Druk stre 
szczenia eż£posć ministra skarbu rozpoczy- 
namy poniżej. Omówienie preliminarza bu 
dżetcwego odkładamy na później. 

Udział w wydatkach w pólnych (VI. 
Rozdział) na rok 1892 — o ile delegacje 
zgodzą się na poszczególne tytuły — wy- 
nosi 104,474.350 złr. to jest o 2,245.942 
złr. więcej niż w roku 1891. Uwzględnić 
tu jednak należy, że na zasadzie nowej u 
gody z Lloydem odpaiła na rok bieżący z 
budżetu wspólnego subwencja 1,151.300 
złr. W ogóle udział Przedlitawji w wy- 
datkach wspólnych zwiększył się tym spo- 
sobem o złr 3,035.134. 

Wydatki ministerstwa spraw wewnętrznych 
preliminowano o 142.078 złr. wyżej, jak 
w roku 1891, a to wskutek wyższego 
wydatku na służbę bezpieczeństwa publi- 
cznego dla zwiększonego Wiednia (266.094 
złr.). Dalsze zwiększenie o 67.258 złr. spo- 
wodowały wydatki na administracyjne cele 
w krajach koronnych, mianowicie systemi- 
zacje w etacie i służba zdrowia. 

Wydatek na budowle wodne nadto preli- 
minowauo o 67.495 złr. wyżej (regulacja 
Wełtawy j konserwacje). 

Natomiast odpadła pozycja 230.000 złr. 
spowodowana w zeszłym roku spisem lu- 
dności i budową zakładów karnych i po- 
pra” czych. 

Wydatki ministerstwa obrony krajowej 
wykazują pozycję większą od zeszłorocznej 
o 942.627 złr. Największa część tej zwię- 
kszonej pozycji wypada na koszta obrony 
kra'owej, a mianowicie na koszta ćwiczeń 
wojskowych (435.639 złr.) budowę strzel- 
nie (133.800 złr.) Na żandarmerję zwię- 
kszono wydatki o 146.701 złr. 

Wydatki ministerstwa oświaty wykazują 
zwiększenie o 596.146, z czego wypada 
na zarząd centraluy 91.707 złr. na budżet 
wyzuaniowy 76.298 złr. i na szkolnictwo 
428.141 złr. W zarządzie centralnym oka- 
zuje się w szezególności zwiększenie wy- 
datków o 45.000 na koszta centralnej ko- 
misji statystycznej, która opracowuje wy- 
niki zeszłorocznege spisu ludności. W bu- 
dżecie wyznań przypada największa część 
nadwyżki na uzupełnienie dotacyj z po 
wodu ekwiwalentu w funduszu religijnym 

Zwiększony wydatek na szkolnictwo wy- 
nosi w poszczególnych pozycjach: na szko- 
ły wyższe 15.315 złr, na szkoły Średn'e 
234,905 złr., na szkolnictwo przemysłowe 
123.747 złr. na szkoły lud'we 32 954 złr. 

Uwzględniono tu między innemi pozycje: 
Na budowę gimuazjów w Wiedniu, w Mei- 
dling i Przęmyślu (100.000 złr.) i t. d. 

Wydatki ministerstwa skarbu wykazują 
zmniejszenie o 2,808.070 złr. głównie wsku 
tek znacznie zmniejszonej kwoty, jaką za- 
mieszczono w przemijającej rubryce o za 
bezpieczeniach należytości skarbowych. 

Dla rozmaitych gałęzi właściwej admini 
stracji finansowej wstawiono ogółem o złr. 
450.897 więcej, niż na rok 1891. Przy 
straży skarbowej w szczególności okazuje się 
zwiększenie wydatków o 175.447 złr,, wsku 
tek powiększenia personelu, spowodowane. 
go rozszerzeniem wiedeńskiej spożywezo- 
podatkowej lini, jako też energiczniejzzem 
strzeżeniem granie na Bukowinie. Zwię- 
kszenie wydatków na urzędy podatkowe o 
134.570 złr jest motywowane powiększe- 
niem liczby posad kontrolerów i adjunktów, 
i utworzeniem nowych kas depozytów skar- 
bowy'» i sądowych w rozszerzonym Wie- 
dniu. Z 1-kszenie wydatków o 58.514 złr. 
na katastor podatków gruntowych jest o 
tyle tylko pozornem, ile że w tym tytule 
ohecnie preliminowano nietylko wydatki na 
ewidencję katastru podatków gruntowych, 
ale łącznie także wydatek 75.000 złr. pre- 
liminowany dotychczas przy tytule „Zarząd 
centralny*, a przeznaczony na potrzeby 
biura triangulacyjno cbrachunkowego, na in 
stytut litograficzny, na centralne archiwum 
map i centralny zarząd katastru podatków 
gruntowych, tak, że reszta wydatków przed 
stawia się w rzeczywistości o 22.036 złr. 
niższą, aniżeli w rvku ubiegłym. 

Przy ogólnej administracji kas, okazuje 
się zmniejszenie wydatków o 449.000 złr. 
głównie przez to, że odpada pożyczka, z 
powodu klęsk udzielona miastn Karlsbad 
w roku 1891, i wskutek zmniejszenia się 
straty monetarnej przez zniżenie ażia zło- 
ta, podczas gdy z drugiej strony przyłącza 
się tu pierwsza połowa pożyczki państwo- 
wej, udzielonej w kwocie 300.000  złr. 
gminie miasta Pragi na odnowienie mostu 
Karola. 

Koszta poboru i administracji dochodów 
państwowych, są w „saldzie* preliminowa- 
ne o 2,195.273 złr. niżej, aniżeli w roku 
1891. 
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L bieżącej chwili 


W piątek obradowały w salach gmachu 
parlamentarnego poszczególne kluby. Głów- 
nym przedmiotem narad był budżet, który 
minister skarbu przedstawił Izbie. Tele 
gramy doniosły już, że chodzi o skróce- 
nie dyskusji budżetowej w ten sposób, aby 
Komisji bndżetowej przekazywano tylko 
działy, przy których potrzebne jest do- 
niejsze zbadanie cyfr i pozycyj, zala- 
4c resztę w pełnej Izbie. Na to, aby 
sprawa wejść mogła natychmiast pod o- 
brady w pelnej Izbie potrzeba zgody */; 
głosów, które przecież hr. Taaffe już ma 
zapewnione. 


Sejmy krajowe zbiorą się podobno w 
styczniu. Świąteczne ferje Rady państwa 
zostaną przeto przedłużone aż do miesiąca 
lutego. 


Niemiecka Rada kolonjaina zbierze się 
w połowie b. m. O przyszłych jej pracach 
do tej pory nic jeszcze nie wiadomo. U- 
chwały Rady z ostat posiedzenia a 
zwłaszcza zalecenie, aby pPópierano upra- 
wę bawelny na terytorjum objętem prote- 
tektoratem niemieckim, rząd uwzględnił. 
Na ustawę o dopuszczaniu na owe tery 
torjum kompanij zagranicznych, wypadnie 
jeszcze jakiś czas poczekać, bo do ce- 


lów praktycznych wystarczy na razie n- 
chwała Rady kolonialnej. 


Generalna komenda dwu Świeżo organi- 
zowauych rosyjskich korpusów mieścić się 
będzie w Dorpacie. Według  Koelnische 
Ztg. zamierzał minister wojny owe korpu- 
sy umieścić w Królestwie Polskiem i na 
Litwie. ale odnośni jeneral-gubernatorowie 
oświadczyli, że w ich okręgach już nie ma 
miejsca dla nowych oddziałów wojska. U- 
mieszczenie w Dorpacie generalnej komen- 
dy wojskowej ma przyczynić się do ru88y - 
fikacji tego wiasta i znajdującego się w 
niem niemieckiego uniwersytetu. -- 

Departament ministerstwa spraw we- 
wnętrznych dla wyznań obeych wydal roz- 
porządzenie, aby począwszy od 13 stycznia 
1892 roku wszystkie kościelne ewangyeli- 
cko-luterańskie książki obowiązkowo dru- 
kowane były w języku rosyjskim. 

W Hiszpanji wśród katolików powstało 
rozdwojenie. Jeden odłam tego stronnictwa 
zostal wierny Don Carlosowi, a drugi po- 
lączył się z Nocedalem. Paryzki Matin pi- 
sze nawet, że dwie wrogie grupy starly 
się z sobą z bronią w ręku, przyczem nie 
brakło trapów i rannych. Widownią bójki 
były nawaryjskie miasta Puente la-Reina i 
Cirauqui. Dobrze o sprawach hiszpańskich 
informowana Liberté wypowiada zdanie, 
że owe walki niewielkie mają znaczenie a 
tylko dowodzą, że wśród zwolenników Don 
Carlosa wre bez ustauku. 

Z Oranu w Algierze telegrafują do Pa- 
ryża, że Hiszpanja przyłączyła się do trój- 
przymierza. Wiadomość ta wywołała wiel- 
kie wzburzenie wśród francnskiej i biszpań- 
skiej lndności miasta. Francuzi oświad- 
czyli, że wstrzymają dalsze zbieranie skła- 
dek na rzecz dotkniętych powodzią w 
Consueli, dopóki nie otrzymają zaprzecze- 
nia pogłoski. Gazeta Kcho otrzymała z 
Bellabes depeszę, że tamtejsza kolonja hi- 
szpańska licząca około 120.000 osób, po- 
stanowiła przyjąć poddaństwo francuskie, 
jeżeli „wiadomość o przyłączeniu się Hi- 
szpanji do trójprzymierza otrzyma potwier- 
dzenie. 

Dzienniki wyrażają zdanie, że Śmierć 
Parnella przyczyni się w znacznej mierze 
do przewidywanej i tak klęski stronnictwa 
konserwatywnego i rządu lorda Salisbn- 
ryego, bo Irlandczycy zjednoczeni razem 
z liberalnymi, pod przewodnictwem Głlad- 
Stone'a, przy bieżących wyborach niechy- 
bnie uzyskają większość. 

W Australji wzrasta niechęć przeciw 
przybywającym z Anglji kolonistom a an- 
tagonizm wobec kraju macierzystego ciągle 
się wzmaga. Z tego powodu wyraża prasa 
angielska obawę, iż Stany Zjednoczone 
Australji nie długo po swem ukonstytuo- 
waniu zupelnie oderwą się od Wielkiej 
Brytanji. My już dawniej napisaliśmy, iż 
to nieuniknione. 

Zdaje się, Że między emirem Afgani- 
stanu a Anglją powstało pewne uapręże- 
nie stosunków. Emir oświadczył gotowość 
przyjęcia w Kabulu poselstwa angielskiego. 
Rząd indyjski przecież nie zgodził się na 
to i wezwał emira, aby spotkal się z wi- 
cekrólem Indyj. Odpowiedź emira jeszcze 
nie nadeszła do Kalkutty, wydał on prze- 
cież proklamację, w której oznajmił, iż za- 
mierża udać się do Anglji. Rządowi in- 
dyjskiemu emir nie doniósł o swym za- 
miarze. 

Nienawiść do Europejczyków wzmaga 
się nietylko w Chinach, lecz także w Ja- 
ponji. Oto, z powodn głosów dziennikar- 
skich o zamachu na carewicza w Otsu, 
tworzą się w Japonji liczne związki prze- 
ciw Europejczykom a jeden z najwięcej 
wpływowych dzienników domaga się znie- 
sienia stałych poselstw na dworach euro 
pejskich i jak największego ograniczenia 
stosunków handlowych z Europą. Paszpor- 
ty, bez których Europejczycy bezwarun- 
kowo nie dostaną się do wnętrza kraju, 
wydają władze japońskie obecnie bardzo 
niechętnie, podczas kiedy dawniej czyniły 
to bez wszelkich trudności. 
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Z różnych sier i stron. 


Skazany na rzeż. 


NOWELA 
Piotra Lotiego. 


Plynęliśmy przez ocean Indyjski. 
Smutny to był wieczór; wiatr Świszezal 
i jęczał żałośnie. ` 

Z dwunastu wolów, jakie zakupiliśmy 
w Singapoor, aby nam w drodze nie za- 
brakło pożywienia, dwa już tylko pozosta- 
ly. Starano się oszczędzać dwie te ostatnie 
ofiary, bo podróż przedłużała się z powo- 
du wiatru przeciwnego. ? 

Litość wzbudzał widok obu tych zwie- 
rząt wychudłych, z sierścią wytartą I wy- 
stającemi kośćmi na biodrach. Od wielu 
już dni znajdowały się one na okręcie, po- 
zostawiwszy za sobą swoje pastwiska, do 
których nigdy już nie miały powrócić. 
Przywiązane za rogi do slupa, stały obok 
siebie i pokornie poddając się losowi, 
amutnie spuszczaly lby, ilekroć spienione 
fale morskie, rozpryskując się o boki o- 
krętu, oblewały ich ciała strumieniem zi- 
mnej wody. Spoglądając przed siebie zam- 
glonem okiem, przeżuwały one zarazem 
stęchle siano, zmoczone nieco sloną wodą. 
Skazańce te byly zawczasu i nieodwołalnie 
wykreślone z grona istot żyjących — ska- 
zańce, które przed chwilą zgonu dużo je- 
szcze cierpieć miały. Chłód, silne wstrzą- 
Śnienia, wilgoć, strach, odrętwienie, bole 
śnie dawały im się we znaki. 

„Dziwnie smutnym wydawał mi się ten 
wieczór. Na morzu niejednokrotnie zdarza- 
ją Się podobne wieczory, gdy czarne, olo- 
wiane chmnry wloką się leniwo po niebie, 
a zapadająca noc grozi burzą. Wtedy, czu- 
Jac się samotnym w pośród niezmierzonej 
wód przestrzeni człowiek doznaje dziwnego 
jakiegoś strachu, którego na lądzie ciemno- 
ści nocne nigdyby wzbudzić w nim nie 
zdolalły. A dwa te biedne woły — istoty 
na ląkach i bujnych pastwiskach  wzrosłe, 
czujące się stokroć więcej od nas osamo 
tnionemi na tej wodnej pustyni i niezna- 
jące pociechy, jakie w serca ludzkie wlewa 
nadzieja, musiały bezwątpienia odczuwać 
po swojemu nieokreślony ów strach, który 
budził w nich poczucie blizkiego skonn 

Przeżuwały one siano, z widoczną tru- 
dnością poruszając osłabionemi szczękami, 
a duże ich oczy wpatrywały się nierucho- 
mo w ponure wód bezmiary. Dawni to- | 
warzysze kolejno tuż przy nich padali mar- 
two na deski pokładu; wzrastające osa- 
motnienie zbliżyło ich widocznie ku sobie, 
bo oto w dowód przyjaźni dotykaly się 
wzajemnie rogami. 

W iem jeden z majtków, czuwający nad 
©zwgiuem zalogi, zbliżył się do mnie i 
wyrzeki uroczystym tonem : 

— Fanitanie, trzebaby zabić wołu! 

Niechaj go licho porwie z jego zapobie- 
gliwością. Gniew mnie ogarnął, choć pra- 
wdę mówiąc człowiek ten nie nie zawinił, 
spelniając swój obowiązek. Ale... nie 
szczęściło mi się dziwnie podczas tej prze- 
prawy: ilekroć byłem na służbie, zawsze 
zabijano wołu. Czynność ta odbywała się 
w pobliżu miejsca, na którem znajdować 
się musialem, a wiedy nadaremnie odwra- 
casz oczy, starasz się myśleć o czem in- 
nem lub wpairujesz w dal — zawsze uszu 
twoich dojdzie uderzenie obucha w sam 
środek czola biednego zwierzęcia, przywią- 
zanego za rogi ze spuszczonym łbem... 
a następnie loskot ciala padającego bez 
władnie na$poklad. Potem znów obdzierają 
zwierzę ze skóry i ćwiertują je... wstrę- 
tna mdła woń rozchodzi się wokoło, a 
krew rozpryskuje się po pokładzie, tak 
czysto zazwyczaj ntrzymywanym. Ohydny, 
przerażający widok ! 

Trzeba było zatem zabić wolu! Grromad- 
ka majtków skupiła się wokoło słupa, do 
którego miano przywiązać zwierzę, poczem 
z obu pozostałych wołów wybrano słab- 
szego, który zdychał już prawie i bez o- 
poru dał się na Śmierć prowadzić. 

Wiedy drugi wół zwolna odwrócił gło- 
wę, smętnem spojrzeniem przeprowadził 
oddalającego się towarzysza, a widząc, że 
wiodą go tam, gdzie tylu innych poprze- 
dnio wydało ostatnie tchnienie, nagle zro- 
zumial wszystko; błysk rozumu przemknął 
przez umysł przeżuwającego zwierzęcia i 
z piersi jego wydarł się ryk rozpaczy... 
Ryk tego wołu! nigdy w życiu nie sły- 


| field już trzy lata temn przeszła na isla 


szałem okrzyku więcej rozdzierającego ser- 
ce! Zimny dreszcz mnie przebiegi... 

glosie tym dźwięczał gorzki wyrzut, uczy- 
niony całemu rodzajowi ludzkiemu, a za- 
razem głębokie, rozrzewniające uczucie pod- 
dania się losowi... w ryku tym brzmiało 
coś stłumionego, w sobie skupionego, jak 
gdyby zwierzę jasno zdawało sobie spra- 

wę, że jęki jego pozostaną bezowocnemi i 
nigdzie oddźwięku nie znajdą. Zdawało mi 
się, że wó! ten odczuwa głęboko swe o- 
samotnienie i rykiem tym chce powie- 
dzieć: „Ach! oto nadejść musiała wre- 
szcie ostatnia chwila dla tego, który wraz 
ze mną przybył ztamtąd... z ojczyzny... 
gdzie bujaliśmy swobodnie po łąkach. 
W krótce i moja kolej nadejdzie, a nikt 
nie ulituje się nademną, tak jak dzisiaj 
nikt nad nim nie ma litości!« 

„O nieprawda! w mojem seren zrodziła 
się litość bezgraniczna! Przez chwilę na- 
wet taki szał mnie ogarnął, że chciałem 
tam pobiedz i przycisnąć do piersi wielki 
leb nieszczęśliwego, schorowanego zwierzę 
cia!.., Wszak takiemi to zewnętrznemi 
objawami współczucia usiłujemy zazwyczaj 
podniecić zwodniczą nadzieję w sercach 
tych, którzy cierpią lub konają. 

Niepodobna jednak było znikąd spodzie- 
wać się ratunku, skoro nawet ja, tak glę- 
boko odczuwszy rozpacz biednego wołu, 
stalem sztywny, nieruchomy i rozmyślnie 
odwrócilem oczy. Czyż boleść bezrozu 
mnego zwierzęcia jest pobudką dostate- 
cm ku temu, aby skrócić czas podróży 
lub też trzystu ludzi pozbawić kawalka 
świeżego mięsa? Czyż nie nazwanoby sza- 
leńcem człowieka, w umyśle którego po- 
wstalaby myśl podobna? 

Mały jakiś chłopczyna, który. zapewne 
także nikogo nie miał na Świecie i nigdy 
nie zaznal litości, usłyszał ten jęk i w głę- 
bi duszy zrozumiał bezmiar dźwięczącej w 
nim rozpaczy. Podbiegł bez namysłu do 
biednego wołu i pieszczotliwie głaskał go 
po lbie. Gdyby dziecię to umiało wyrażać 
jasno swe myśli, niezawodnie byłoby ono 
powiedziało : 

„I oni takže umrą kiedyś ci wszyscy, 
którzy ciebie jutro zabić zamierzają... 
umrą, nie wyłączając najzdrowszych i naj- 
silniejszych... a kto wie, czy straszna ta 
chwila nie będzie dla nich boleśniejszą, 
niżeli nią jest dla ciebie... kto wie, czy 
więcej cierpieć nie będą i czy nie wole 
liby, aby ich ogłuszono uderzeniem obu- 
cha*. 

Jak gdyby w dowód wdzięczności za tę 
pieszczotę, zwierzę podniosło na chłopca 
lagodne oczy i lizać go zaczęło po ręku. 
Ale trwało to chwilkę tylko... błysk 
świadomości, który rozjaśnił byl jego 
umysł, zgasł już teraz bezpowrotnie. Okręt 
mknaął cii w dal niezmierną... wiatr 
świszczał i huczal... wzmagające się cie- 
mności zapowiadały noe burzliwą, a przy 
zwłokach towarzysza, które stały się teraz 
bezkształtną masą mięsa zawieszonego na 
haku, biedny wół przeżuwał znowu z nie- 
wzruszonym spokojem. Ciasny zakres po- 

jęć jego nie sięgał dalej .. teraz o niczem 
on już nie myślał... nic nie pamiętał! 


Wojna o kobietę, 


Nie pierwsza zapewne i nie ostatnia. 

Dużo mówiono o rzekomem porwaniu 
przez Kurdów perskich angielki, panny 
Greenfield i uprowadzeniu iej w niewolę. 
Obecnie przeto należy nam podać rozwią- 
zanie tej wojny nie trojańskiej i nie o He- 
lenę toczonej, jakkolwiek na analogicznych 
opartej motywach. 

Jak wiadomo, w celu wydobycia pięknej 
i młodej angielki z rąk brodatych wyznaw- 
ców proroka, wysłany był do Saudi-Bnłak 
turecki konsul jeneralny  Bedżet-Effendi 
w towarzystwie zarządzającego angielskim 
konsulatem w Taurydzie. Wiadomo również, 
iż wysłańcy przyjęci zostali przez Kurdów 
niezwykle wrogo. Około tysiąca mahome 
tan zebrało się w obozie przedstawicieli 
W. Porty. Zapewniali oni, iż panna Green- 


mizm, że przeto nikt nie ma prawa wyco- 
fywać jej ze sfery, do której dobrowolnie 
wstąpiła, nikt, choćby nawet W. Porta, 
choćby rząd perski, choćby Anglja z całą 
swą marynarką, admirałami i konsulami 
jeneralnymi. Nie dosyć na tem. Kurdowłe 
napadli na Bedżet Effendi'ego, znieważyli 
go czynnie i zażądali wydania papierów, 
jakie przywiózł ze sobą. Biedny Effendi, 
zażywszy strachn niemało, papiery wydał 
po krótkim oporze, przeklinając w duchn 
niewiastę, która tyle kłopotn sprawia swoją 
osobą. 


KURJER POLSKI, dnia 13 października 1891 r. 


Ustępstwa, poczynione przez Bedżeta-Ef- 
fendi'ego, rozzuchwaliły Kurdów w stopniu 
najwyższym. Otoczyli oni posła tureckiego 
strażą, wdzierali się do namiotn, plnli 
szłachetnemu Effendiemu w twarz, szarnali 
go za siwą brodę, jednem słowem dopu- 
szczali się zniewag, wielce dla wyznawey 
proroka dotkliwych. Wówczas rząd perski 
doszedł do przekonania, iż nie obejdzie się 
bez jego interwencji, jakkolwiek nie na rę- 
kę było władcom z Teheranu wszczynanie 
zatargu z Kurdami, którzy stanowią irri- 
tabile genus i strzelają bardzo celnie. Emir 
Nezeni otrzymał rozkaz wystąpić w pole 
na czele 3,000 żołnierzy, z niesiychanemi 
trudnościami zwarbowanych w pogranicznych 
prowincjach perskich. 

Wyprawa ruszyła naprzód z całym apa- 
ratem wojennym Naczelny dowódca wojsk 
w Adżerbejdżanie, Nazret-El-Dulek przyłą- 
czył się do oddziału, aby w razie potr eby 
objąć dowództwo nad wojskiem. 

Tymczasem niefortuuny  Bedżet- Effendi 
kręcił się jak mucha w ukropie. Naglony 
przez konsula angielskiego do energicznego 
działania, obiecywał, iż akeję wojskową 
niebawem ro*pocznie: z drugiej znów strony 
nękany przez Kurdów, klął się na brodę 
proroka, iż o wydobyciu pięknej angiełki 
z rąk muzułmańskich ani myśli. Dwnlico- 
wość ta była głównie przyczyną, iż do po: 
rozumienia się stron doszło tak późno. 

Wreszcie Nazret-El-Dnlek stanął przed 
Kurdami. Kłócono się potężnie, wygrażano 
sobie bez miary, strzelana nawet na chy- 
bił trafił. Na szczęście tak dla Kurdów, 
jak dla Persów, do poważniejszej potyczki 
nie dcszło. Wreszcie dowódca wojsk per- 
skich wpadł na myśl, nie genjalną wpraw- 
dzie, ale sknteczną, zapytania się samej 
panny Greenfield, co myśli o swojem upro- 
wadzeniu w niewolę. Angielka, zapytana 
wreszcie o zdanie, oświadczyła, iż przyjęła 
w samej rzeczy islamizm, iż kocha swego 
Knrda nad życie, iż nie pojmuje, na co 
i po co rząd angielski robi tyle hałasn, 
skoro się jej żadna krzywda nie stała!..- 

W obec tak kategorycznego oświadczenia, 
ustać mnsiała wojna o kobietę. Numa wy- 
szła za Pompiljusza, czyli, że panna Green- 
field zaślubiła uroczyście swego ukochanego 
Kurda. Emir-Nezam wręczył nowożeńcom 
w imieniu szacha cenne podarnnki, Dwauli- 
cowy Bedżet-Fffendi dostał okrutnego nosa. 
Najbardziej zaś z przebiegu sprawy nieza- 
dowoloną jest Anglja, która wydała na wy- 
prawę przeszło 10,000 fnntów szterlingów, 
na to tylko, aby się przekonać, iż niezba- 
dane są gusta lndzkie w ogólności, kobiece 
zaś w szczególności. 

W każdym „razie miss Greenfie'd może 
się pochwalić, iż odegrała z powodzeniem 
rolę nowożytnej Heleny. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Poznanin rozpoczął istnienie no- 
wy tygodnik przemysłowo rolniczy p t.: 
Ziemianin. Pismo to jest organem central: 
nego Towarzystwa goapodarskiego w W. 
ks. Poznańskiem. Treść okazowego numeru 
jest następująca: W sprawie wymarzania 
zasiewów. Dr. A. Sempołowski. Dołowanie 
buraków, ziemniaków wedle sposobu paten- 
towanego p. Bibransa. — Dołowanie zie- 
mniaków, według sposobu p. Neuhauss'3,— 
Nowy nader korzystny sposób używania 
kwasu fosforowego i potażu, — Przykry 
wanie siewu rznutowego — Suszone słodzi- 
ny i suszony wywar ze zboża, jako pasza 
dla koni, bydła rogatego i nierogacizny.— 
Sprzęt zboża w Prnsach — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości: W sprawie wy- 
marznięcia oziminy i rzepin. Maleinum, ja- 
ko środek rozpoznawczy przy nosaciznie n 
koni. — Wiadomości handlowe. — Jarmar- 
ki. — Zebrania Towarzystw rolniczych — 
Dział komisowo infermacyjny. — Stacja che- 
miczna centralnego Towarzystwa gcspo- 
darczego. — Ogłoszenia. W odcinku: Po- 
czątki rolnictwa przez Ar. Ri. Nowemu 
pismu „S część Boże!* 

A Nakładem S. Lewentala wyszedł zbiór 
nowel Alfreda Konara pod ogólnym tytu- 
łem: „Przed ślnbem,* a zawierający dro- 
bne utwory młodego nowelisty, drnkowane 
w rozmaitych czasopismach, jak: „Wigilja 
pana Andrzeja,“ „Nnudna niedziela,“ „Na 
urlopie,* „W wagonie,* „Pani Leonowa,* 
„Bal u mojej teściowej,“ „Anrelka,* „W 
cukierni,“ „U wód,“ „Podróż poślnbna*. 

A W przekładzie Walerji Marrenć uka- 
zał się „Wybór powieści* poczytnego u nas 
autora, a raczej autorki angielskiej Jerze- 
go Elliota. Tom świeżo wydany, jako od 
bitka z Bibljoteki najcelniejszych utworów, 


stanowi oddział pierwszy wyboru, poprze- 
dzony wstępem tłumaczki i zawierający po- 
wieść p. t.: „Adam Bede*. 

* Uwadze pedagogów, a w pierwszym 
rzędzie rodziców i opiekunów, gorąco po- 
lecamy świeżą książkę Marji Weryho p. t. 
„Gimnastyka dla dzieci od 4 do 9 lat“. 
Jak wszystko, co z pod pióra utalentowa- 
nej autorki wychodzi, „podręcznik* ten na- 
pisauy jest stylem zwięzłym, wykład odzna- 
czą się systematycznością, sam przedmiot 
zaś traktowany gruntownie i ze znajomo 
ścią rzeczy. 

A Dziennikarstwo w Stanach- Zjednoczo- 
nych pcsiada i czarnoskóre przedstawiciel- 
ki, I tak pani S. M. Mosell, pracuje w re 
dakcji pisma Philadelphia Times, pani W. 
C. Matthews, wyrobiła sobie rozgłos, jako 
sprawozdawczyni jednego z większych dzien- 
ników nowojorskich, wreszcie panna Ida 
B. Wilis pisnje krótkie powiastki, chętnie 
bardzo czytywane przez publiczność. Wszy- 
stkie te dziennikarki należą do czarnoskó- 
rej rasy. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WARSZAWSKI 


* Z dniem 1 b. m. pani Karolina Wal- 
czyńska, rozpoczęła 51 rok rok pobierauia 
emerytnry, może więc nosić tytuł emerytki 
jubilatki. Sędziwa matrona jest wdową po 
Janie Walezyńskim, b. referencie b. komi- 
sji przychodów i skarbu, zmarłym w 1840 
roku. Wdowa pobiera 350 rs. rocznej pen- 
sji emerytalnej 

* Z inicjatywy komitetu opieki nad plan- 
tacjami miejskiemi, na terytorjum stacji 
pomp przy ulicy Czeruiakowskiej, założony 
ma być ogród spacerowy. Po wyznaczeniu 
z kasy miejskiej potrzebnego fnnduszu, o- 
gród urządzony będzie podług wskazówek 
komitetu opieki nad plantacjami. z 

* Rozstrzygnięto w Warszawie konknrs 
„Lutni*. Szło bowiem o napisanie ballady 
i to niebyle jakiej: bo do podłożenia pod 
muzykę, którą śpiewanoby następnie na 
koncertach „Lntni*, a któraby przechodzi 
ła z ust do ust, z fortepianu na fortepian. 
W komitecie sędziów uczestniczyli pp.: J. 
A. Święcieki, dr. J. Karłowicz i inni. Na- 
desłano na konkurs utworów piętnaście, a 
wśród mniej lub więcej powołanych ucze- 
stników turniejn, znaleziono, bądź co bądź 
jednego, który zdobył laur nigdy nie wię- 
dnący i nagrodę, wynoszącą pewne X ru- 
bli, w złocie... Była to wprawdzie nagro- 
da druga, niemniej wszakże zaszczytna. 
Ziwycięzcą jest młody pan Artur Oppman, 
podznaczający swoje utwory poetyczne pseu- 
donimem Or-Ot... 


KURJER WILEŃSKI. 


* W przeszłą niedzielę, popisywał się 
warszawski aeronauta Drewnicki i o mało 
nie przyszło do katastrofy. W chwili, gdy 
balon napełniony ogrzanem powietrzem, 
wzniósł się w górę, widzowie zostali ogro- 
mnie zdziwieni, gdyż zamiast jednego czło- 
wieka ujrzeli dwóch ludzi i to w pozycji, 
przez nikogo nieoczekiwanej. Pierwszy 
z nich siedział, pod unoszącym się krzywo 
balonem, i tym był Drewnieki. Ale eo zna- 
czył drngi? trzymający się oburącz liny — 
tego nikt sobie nie umiał wytłómączyć. 
Pokazało się wkrótce, że ten inny, ucze- 
piony z boku, to jeden z żołnierzy pod- 
trzymujących balon, w czasie napełniania 
go grzanem powietrzem, który, nie zdąży- 
wszy oderwać się na czas, wyleciał w gó 
rę wraz z aeronautą Przez dłuższy czas 
wszyscy drżeli o życie obydwóch. Po parn 
minutach odetehuięto spokojniej, gdyż ba- 
lon zaczął się spuszcząć powoli. 

Pann Drewnickiemn należą się słowa u- 
znania, bo żołnierz zawdzięcza ocalenie tyl- 
ko jego przytomności. Gdy spostrzegł nie 
oczekiwanego gościa, wiszącego między nie- 
bem i ziemią krzyknął ostro: Trzymajcie 
się! Zołnierz, przyzwyczajony do komendy, 
usłuchał i kurczowo uczepił się liny. Balou 
spuścił się szczęśliwie, w koszarach dra- 
gońskich, po drugiej stronie Wilji, a żoł- 
nierz powróciwszy wraz z Drewnickim do 
ogrodu botanicznego, był celem gorących 
owacyj i przytem publiczność sowicie go 
wynagrodziła. 


KURJER WIEDEŃSKI 


* Budowa teatru na wystawę muzyczno- 
teatralną postępuje tak szybko, iż w tych 
dniach zabiorą się już do urządzania milej- 


sca dla widzów Między innemi produkcja- 
mi wystawić mają młodzieńczą operę Wa- 
gnera „Wróżka“, przy współudziale pier- 
wszych sił, z dekoracjami opery monachij- 
skiej. Komedja francuzka da 4 przedsta- 
wienia podczas 10 wieczorów: grane będą 
sztuki: Moljera, Sardou, Dumasa i Augiera. 
Koncerty kapeli wojskowych rozpoczną się 
20 maja a potrwają do końca wrześuia. 
Więcej niż 20 muzyk pnłkowych będzie się 
prodnkowało. 


KURIER PRASKI. 


* W Libercu przyszło znowu pomiędzy 
Czechami a Niemeami do bijatyki. Zacze- 
piającymi byli Nemey, którzy w liczbie 
100 osób napadli Czechów na targu owo- 
cowym. Policja liberecka przypatrywała się 
bijatyce bezczynnie, a Czesi „ostali zmnsze 
ni do schronienia się w poblizkich domach. 
W tymże dniu odbyły się przesłnchy go: 
spodarza „Besedy* libereckiej, który oświad- 
czył, że w nocy wyłamano drzwi w jego 
mieszkaniu przyczem poniszczono niektóre 
meble, a następnie zrzucono i podeptano 
chorągiew czeską powiewającą na budyukn 
Policja wykryła już sprawców. 

* Wystawę czeską zwiedziło 
2,208.183 osób, płacących wstępne. 


ogółem 


KURIER BERLIŃSKI. 


* W urzędowym dzienniku dla spraw 
marynarki opnblikowano następujący roz- 
kaz cesarza do kanclerza: Polecam wy- 
kreślić fregatę „Bismarck“ z listy moich 
wojennych statków, a dalsze jej znżytko- 
wanie pozostawiam panu do woli. 

Szczecin d. 21 września 1891. 

Wilhelm. 

Czyżby nawet i samo nazwisko Bismar- 
cka było dla cesarza bardzo nieprzyjemnem. 
Rozkaz ten, wydany w chwili kiedy w pra- 
sie niemieckiej krążyły wieści o blizkiem 
pojednaniu się cesarza z ekskanclerzem, 
8 trochę umysły wielbicieli Bismar- 
cka, 


KURJER PARYSKI. 


* Jeden z Owerniaków, utrzymujący skład 
węgla, posiadał wielkiego psa, nazwanego 
Blackiem, przepysznie wytresowanego. Pies 
codziennie chodził się kąpać do Sekwany. 
Następnie odpoczywał między stosami drze- 
wa, a opuszczając przytułek, zabierał za 
wsze kilka polan ze sobą, i te przynosił 
swojemu paon, Sztuka udawała się przez 
dłuższy czas, i dopiero przed kilku dniami, 
dozorca składu spostrzegł, że jest regular- 
nie okradany. Wytropił Blacka, i sprawa 
oparła się o komisarza policji. Psa puszczo 
no na wolność, ale pomysłowemu Owernia 
kowi wytoczono proces o naruszanie cn- 
dzej własności. 

* Dla smakoszów nadchodzi pocieszająca 
wieść z Paryża. Botanik praktyczny p 
Chotin, mówił w tych dniach w paryzkiej 
akademji nauk o nowym rodzaju trufli, ro 
snących na pustyni pod Damaszkiem. Tru 
flo te nazywają się na miejscu kammeh 
i są w większej części białe; znajdują się 
także między niemi i ciemne, ale tak czar 
nych, jak trufle z Périgord, niema. Do 
miasta przywożą ów przysmak Arabowie z 
plemienia nazwanego Steib; czas zbioru 
trwa tylko trzy tygodnie, — od połowy 
marca do pierwszych dni kwietnia, a przy- 
tem cenne grzyby nie corceznie się obra- 
dzają. Przeciętna waga takiego trufla z pu- 
styni wynosi 75 gramów, ma on kształt 
figi a nazwany został terfezia claveryi. W 
pnstyni na połndniu Algierji rośnie także 
gatunek trufli zbliżony bardzo do syryj- 
skiego. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Donoszą tu z za Dnieprn, CO nastę- 
puje: W pobliżu stacji Kriaż, w gnbernji 
Samarskiej, zamordowany został Władysław 
Kleczkowski, liczący lat 60. W 1863 roku 
brał czynny ndział w powstaniu a pojmany 
przez Moskali z bronią w rękn, po dłngiem 
więzieniu i l*czenin go z otrzymanych ran, 
skazany został na Syberję, Rodzinny ma- 
jątek  skonfiskewał mn  Mnrawiew - wie- 
szatiel. Po paru latach ciężkiej katorgi, 
puszczony został na osiedlenie. Zajął się 
przemysłem i nawet dorobił się znacznej 
fortuny. Uw luiony z Syberji osiacł pier- 
wotnie w Astrachaniu, a następnie we wła- 
snej majętności na Wołynin. 

Morderstwa miała się dopnścić słnżąca, 
w porozumieniu ze stróżem nocnym. Oby- 
dwoje policja zaaresztowała. 


KURIER PETERSBURSKI 
* Grupa petersburska rybołowców, zamie- 
rzą nrządzić na dalekim Wschodzie kilka 
stacyj przemysłowych, i zorganizować wy- 
wóz ryb do Japonji. 


Nr. 279 


KURIER ODESKI. 


* W bliskości Sulina, zetknął się paro- 
wiec czarnomorsko - dnnajskiego Towarzy- 
stwa „Rus“ z parowcem angielskim, oba 
odniosły silne uszkodzenia. 

* Według danych przez maklerów gieł- 
dowych, znaduje się obecnie w Odesie do 
miljoua cezetwerti zboża, w tej liczbie około 
800.000 czetw. pszenicy, 120.000 czetw. 
jęczmienia, 9000 żyta, i około 10.000 ku- 
kurydzy. 


KURIER RZYMSKI. 


* Donoszą tu z Ferrary, iż zmarła tam 
markietanka, która odbyła wszystkie kam- 
panje z Garibałdi'm, nazwiskiem Róża Ca- 
sali Angeli Pochowano ją z wojskowemi 
honorami. Zmarła posiadała kilka dekretów 
pochwalnych, wręczonych jej przez Gari- 
baldi'ego. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Bezpłatna nauka szkolna wprowadzona 
została w Anglji od 1 września b. r. Pier- 
wszega dnia zaraz, liczba przybyłych dzie- 
ci powiększyła się o 30.000, Przy tej 8po- 
sobności objawił się w całej pełni duch ka- 
stowy, jaki istnieja w najniższych nawet 
klasach ludności. Krawey i rękawicznicy, 
przypnśćmy, nie chcą, aby dzieci ich sie- 
działy na jednej ławce z obdartemi dziećmi 
robotników. Dotychczas te ostatnie chodzi- 
ły do szkół, gdzie opłata tygodniowa wy- 
nosiła 1 penny, nadto w każdym okręgu 
były szkoły ludowe z opłatą 3, 4, 6 do 9 
pensów tygoduiowo. Uczniowie szkół droż- 
szych z pogardą patrzyli na tych, którzy 
chodzili do tańszych, wśród nieletniego 
światka damskiego zaś kastowość ta prze- 
bijała się bardziej jeszcze, Obeenie wszy- 
stkie te szkoły są bezpłatne, a rodzice z 
niższej „hante volée“ zaczynają coraz li- 
czniej dzieci swe posyłać do szkół prywa- 
tnych, niecheąc, by się mieszały z „motło- 
chem*, 


ROZMAJTOŚCI 


Bicykliści. Z Algieru donoszą, co na- 
stępnje: Była właśnie godzina 10) rano, kie 
dy przed kościołem św. Augustyna pojawi. 
ło się ze sto osób obojej płci na bicyklach 
w świątecznych strojach z bnkietami; w 
środku na jednym, uwieńczonym kwiatami 
welocypedzie siedział pan we fraku i pani 
w prześlicznej toalecie, na przodzie zaś za- 
wieszoną była maleńka kołyska, w której 
znajdowało się niemowlę. Wieziono dziecko 
do chrztu. Przed kościołem cykliści zesiedli 
ze swych żelaznych rumaków i utworzyli 
szpaler, małżeństwo zaś wjechało do przed- 
sionku zakrystji. Po odbytej ceremonji 
wszyscy napowrót odjechali na bicyklaci ; 
nowochrześniak, jak pierwej w swej minja- 
turowej kołysce. Publiczności zebrało się 
mnóstwo i zarzucono oryginalny, zapewne 


jedyny w swoim rodzaju orszak, kwiatami, 


Za zwyczajów angielskich. W aAnglji 
frak jest specjalnem ubraniem wieczeron am 
dla mężczyzn. Członkowie arystokracji i 
w ogóle ludzie prowadzący dom na wy- 
kwiutniejszą stopę, przywdziewają go co 
wieczór bez względu na to, czy wychodzą, 
czy pozostają w domu sami lub przyjmują 
gości. We dnie zaś nie nżywają Anglicy 
fraka przy żadnej okazji, — ani na wese- 
la, ani na jaknajceremonjalniejsza wizyty. 
Na wesela ubierają się mężczyźni w An- 
glji zazwyczaj w długi ciemny snrdut, ja- 
sne spodnie, białe kamizelki i krawaty. Od 
kilku lat modniejszym jest żakiet, wprowa- 
dzony przez księcia Walji, który, jak wia- 
domo, stanowi dla swoich poddanych wy- 
rocznię w dziedzinie moiy. W. ostatnich 
czasach wszakże surdut z dłngiemi połami 
zaczyna znów odzyskiwać stracona popolar- 
ność. Mundury noszą wojskowi angielscy 
tylko na służbie; po za obrękem słnżby 
vie przywdziewają ich nigdy. Na uroczy- 
Stości weselne obowiązkowe są dla pań tua 
lety jasne, ale nie wieczorowe, lecz space- 
rowe z odpowiedniemi kapeluszami, Manna 
młoda tylko przywdziewa zwykły strój ślu- 
bny z wieńcem z kwiatów pomarańczowych 
bez mirty — pan młody nawet i w tym 
dniu nroczystym nie przywdziewa fraka, 
lecz surdut. Śluby w Anglji odbywają się 
zwykle w godzinach przedpołudniowych. 
Drnchny, ilekolwiek ich jest, powinny być 
zawsze jednakowo nbrane i dlatego, da- 
wnemi czasy, otrzymywały tualety w po- 
darnnku od panny młodej, Obecnie zaś o- 


bowiązkiem pana młodego jest przesyłać - 


drnehnom swoim w upominku broszkę, bran- 
soletkę lub inny jaki klejnot. 


NA. ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA 


£3) 


{(Ciag dalazpih, 


Zlustrowawszy poklad, zszedł najpierw. 
do kajuty, potem do maszyny, której zlo- 
żenie jeszcze rano było skończone, wreszcie 
zjawił się znowu na pokladzie, zkąd do 
syna zawołał : 

— Prachtvoll ! Superbe ! 

— Podobało ci się? — syn zapytał. 

— Nadzwyczajnie, mój Leonardzie! Ro 
bota doskonala, przedziwna! Ale chodź 
i ty tu i sam zobacz! 

— Będę miał czas uczynić to jutro, na 
wodzie... Coś zaczyna być chłodniej, od 
zachodu wiatr się zerwal, a tam wysoko 
pewnie jeszcze bardziej ciągnie. 

— DLeonardzie! Leonardzie! gdybym tak 
nie był twóim ojcem, doprawdy nigdybym 
się do tego nie przyznał. Jemu ciągle zi- 
mno, a mnie żar pali, on boi się przezię- 
bić, a ja bym rad się trocha ochłodzić. 
Zle na świecie, mój Leonardzie, coraz go- 
rzej | 

Poprawil sobie szkiełko w oku, wykrę- 
cil się na piętach i dumny z dzieła, o któ 
rem chętnie mawiał, że było przez niego 


zaimprowizowane, wyprostował się na niem, 
jak Napoleon na szczycie piramidy. Hra- 
bia był pewny, że i na niego patrzyło te 
raz najmniej sto wieków ! Wszakże on sam 
ani zatąpiał swego wzroku w ciemnej prze- 
szłości, ani też nie pytał, co mu równie 
niejasna przyszłość przyniesie. On w tej 
chwili spoglądał tylko na drogę z Koma- 
rowa do Ujścia prowadzącą, tam bowiem, 
dzięki swemu szkielku, które przedmioty 
przybliżało i robiło wyraźnemi, dostrzegł 
jakiś ekwipaż szybko jadący. 

— Leonardzie! — zawołał do syna. — 
Nie wiesz, czyje to konie? 

Zapytany przysłonił oczy dłonią. 

— Zdaje mi się, że to Milińskiego z 
Trzeińca, bo tu nikt tak dobrych nie ma. 
Baron jeździ szkapami, że aż wstyd. 

— Tak jest, to ekwipaż Milińskiego! — 
ojciec potwierdził. — W powozie siedzą 
dwie damy, ręczę, że to hrabina z córką. 
Leonardzie! to wypadek nadzwyczajny ! 
Hej! ty kawalerze — krzyknął na mlo- 
dego rzemieślnika, który stal przy sto- 
pniach — chodź tu do mnie i podaj mi 
rękę. Zawsze bezpieczniej na górę wcho- 
dzić, niż na dół zstępować. Takie to sła- 
be, że człowiekowi się zdaje, iż pod nim 
nogi się nginają. Ufl a to ciężka droga... 
Dziękuję ci, kawalerze — dodał znalazłszy 
się nakoniec na ziemi, poczem zwrócił się 
zaraz do syna: — Ręczę ci, Leonardzie, 
że one nie nawrócą, lecz po pod naszą 
bramę podjadą bo zapewne zechcą jezioro 
w kolo objechać. Chodźmy prędko, żeby 


nam się gratka nie wymknęła... He, he, 
he, das ist prachtvoll ! Superbe ! 

Twarz syna, gdy tak stojąc w powóz 
się wpatrywal, lekko się zarumienila. Snać 
ten widok sprawiał mu przyjemność, bo i 
na ustach pojawiło się cof naksztul: u- 
śmiechu. Ale mimo to jeszcze się nie ru- 
szyłl. 

— Cóż, idziesz? — ojciec napierał. — 
Zanim do bramy zdążymy, gotowe ją mi- 
nąć. 

— Idę — Leonard odpowiedział i pierw- 
szy wbiegł na Ścieżkę, która do drogi pro- 
wadziła. Ojciec, wlożywszy laskę do kic- 
szeni marynarki, spieszył za jedynakiem. 

Z początku wyobraźnia i nadzieja przy- 
pięły mu dwa skrzydła, lecz gdy te oka- 
zały się za slabe, musiał stanąć i oprzeć 
się o drzewo najbliższe. ly} wtedy ledwie 
w połowie drogi, a syn dobrze go już wy- 
przedzil. Słabość w starym lwie nie irwa- 
ła jednak długo. Czego nie mogła doka- 
zać sila, dokazala rutyna Odetchnal, wy- 
sunął najpierw nogę prawą, jakby próbo- 
wal, czy ma dość twardy grunt pod sobą, 
potem wyciągnął lewą i caly swój korpus 
wprowadził w ruch dosyć szybki, a tak 
miarowy, że figura jego czyniła teraz wra- 
żenie ciągle naprzód posuwającego się wa- 
hadła. W pobliżu bramy ruch zrobil się 
jeszcze szybszy i wtedy w nim coś aż 
trzeszczało. Nakomiec dobiegł i oburącz 
chwycił się kraty żelaznej. 

Na jego szczęście powóz był jeszcze da- 
leko. Mógł więc wysapać się i odpocząć. 
Dopiero za kilka minut ukazały się konie, 


Michał na koźle i jedwabne parasolki za 
jego plecami. 

Im bliżej był powóz, tem wolniej się 
toczył, wreszcie przed samą bramą konie 
trochę spienione, zaczęły iść krok za kro- 
kiem. Hrabina tak pragnęła zobaczyć pa- 
„lae i ogród, a przedewszystkiem ów okręt 
cudowny. który od dni kilku absorbowal 
wszystkie jej myśli, że prawie stała. Prze 
ciwnie jej córka siedziała w pozie artysty- 
cznej, mając po lewej stronie nieodstępne 
en tout cas, od którego niebieskiej po 
szewki jej twarzyczka cudownie odbijała. 

— Graefin ! Comtesse! — dały się rów- 
nocześnie słyszeć dwa głosy i obaj 
hrabiowie posunęli do powozu, który sta- 
nal, jak na komendę. — Czy to pięknie, 
brabino, żebyśmy ją przed naszym do- 
mem przemocą zatrzymywać  potrzebo- 
wali? — zapytał stary brabia, rękę jej 
podając. 1 ka 

— Bardzoście panowie uprzejmi, ale 
myśmy się wybrały tylko va krótką chwi 
lę, żeby użyć przejażdżki 1 świeżego po 
wietrza. A 

— Wypadek to jest dla nas tak przy- 
jemny, a niezwykły — mówił młody hra- 
bia, ku tej stronie powozu podchodząc, 
gdzie siedziała pani Eleonora, że choćby - 
śmy nawet mieli być niegrzeczni, dłużej 
tu panie zatrzymamy, 

Gdyby ojciec nie był teraz tak bardzo 
zajęty rozmową z hrabiną i chwaleniem 
Laluńci, którą głaskal, mimo iż ona war- 
czala, bylby się nie malo zdumial, że syn 
jego odważył się tak dlugi frazes jednym 


tehem wypowiedzieć. 

Ż obu stron posypały się używane w 
takich - ajma zdawkowe grzeczności. 
Stary hrabia puścił język na kołowrotek, 
idąc w tem o lepsze z hrabina, Ściskał jej 
tlustą rękę i na sposób niemiecki dłonią 
swoją delikatnie ją przyglaskiwał, nómie- 
chal SIę, jak umial najmilej, przyczem od 
słanial zęby równe, biale, połyskujące. jak 
dwa rzędy pereł urjańskich, kołysał się to 
na jednej, to na drugiej nodze i bez przer- 
wy mówil jej komplementa, sławiąc wszy- 
stko, cokolwiek zau: ażył w hrabinie, po- 
cząwszy od jej vczu i akcentu francuzkie- 
go, a skończywszy na modnej bransoletce 
paryzkiej, która na każdem ogniwie miala 
misternie emaljowaną jaskółkę. Ale cho 
ciaż udawał, że jedynie nią jest zajęty, 
oko w dobre szklo uzbrojone  wysylało 
częste spojrzenia ku pani Milińskiej, któ 
ra z jego synem rozmawiała poważnie i 
znacznie ciszej, niż jej matka. Ta śmiała 
się, trzepala, jakby ją w życiu największe 
szczęście spotkało. 

— Sjodziewamy się -- przemówił sta- 
ry hrabia —- Że panie zechcecie przynaj. 
mniej nasz okręt zobaczyć, który już jest 
skończony Jutro 1 ustąpi pierwsza produ - 
keja na naszem wspólnem terytorjaum. He, 
he, he, tuk... tak — dodał z naciskiem 
— na naszem wspólnem terytorjura... 

—- A gdzie jest ten okręt, że go ztąd 
nie widać? — hrabina zapytała w powo- 
zie stając. 

— Po drugiej stronie pałacu, nad wo 
dą. Ztąd niedaleko... ledwie kilkadziesiąt 


kroków. Niech pani hrabina będzie laska- 
wa wysiąść. Slużę pani. 

Ona prawdopodobnie tylko na to cze- 
kała, bo gdy brabia drzwiczki otworzył i 
rękę jej podał, w tym samym momencie z 
powozu wyskoczyła. Córka spojrzała na 
nią ze zdziwieniem. 

Mama wysiada? — zapytała. 

— A tak... chcislabym koniecznie ten 
cudowny okręt zobaczyć. 

— Mnie s'ę zdaje, mamo, że już póź- 
no... Do domu mamy ztąd spory kawa- 
lek drogi. 

— Niech się pani nie obawia — prze- 
mówił młody hrabia — jeżeli o to idzie, 
każę zaprządz cztery konie, któro pójdą, 
jak wiatr. 

— A ja każę służbie jechać naprzód z 
pochodniami, których mamy tu jeszcze kil- 
kadziesiąt z owych czasów, kiedy to N. 
Pan raczył nasz dom swoją bytnością za- 
szczycić — stary brabia dorzucił, 

Obie te propozycje, zamiast ucieszyć, 
raczej zaniepokoiły panią Milińską. Za to 
matka była niemi tak uradowana, że już 
je chciała przyjąć, gdy w tem jej spojrze- 
nie zbiegło się ze wzrokiem córki. Cho- 
ciaż z sę n'e lubila się tego domy- 
ślać, co jej było nie miłe, mimo to oczy 
Eleonory musiały być tym razem bardzo 
wyraziste, skoro tonem nieco poważniej- 
szym odpowiedziała : 

— Darują, panowie, lecz takich grze- 
czności nie moglybyśmy przyjąć. Obejrzy- 
my tylko okręt i zaraz do domu wracamy. 

(Ciąg dalszy nastąpu. 
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KURJER POLSKI, dnia 13 października 1891 r. 


Zjazd Sokołów polskich. 


Przewodnik Gi; nastyczny 


zamieszcza 
artykul, z którego wyjmujemy następujące 
uwagi: 

„Kilka miesięcy zaledwo oddziela nas 
od uroczystości 25 letniego jubileuszu za- 
lożenia pierwszego Towarzystwa gimnasty- 
cznego „Sokoła* lwowskiego i od propo- 
nowanego dla nświetnienia tej uroczysto- 
ści zjazdu Sokołów polskich. Rzecz to 


bardzo poważna, którą najszersze kola So- 
kolów przedewszystkiem zainteresować się 
powinny, zanim ogół tą sprawą się zaj- 
mie. 

Zwyklych uroczystości Sokolich nie mo- 
żna porównywać z projektowaną uroczy- 
stością jubileuszową, która nastręcza spo- 
sobność zwrócenia uwagi na zadania To- 
warzystwa calego narodu i wszystkich 
jego warstw. Nie ulega więc wątpliwości, 
że ze stanowiska Sokołów istnieje racja i 
obowiązek święcenia jubileuszu. Dla osią- 
gnięcia celów powinna uroczystość być w 
całem znaczeniu wspaniałą, dobrze obmy- 
ślaną i we wszystkich szczególach wzoro- 
wo przeprowadzoną, bo w ten sposób zy- 
ska się największe grono zwolenników i 
przekona się nieuznających dotąd potrzeby 
fizycznego wychowania, o tem, że podsta- 
wą wszelkiego dobrobytu jest zdrowie je- 
dnostek i ogółu i że takie cele mają na- 
sze Towarzystwa. Powstanie Towarzystwa 
lwowskiego po ostatnim pogromie narodo- 
wym i zainteresowanie się w początkach 
jego istnienia znanych z prawdziwego pa 
trjotyzmu osobistości, odgrywających w 
życiu politycznem najpoważniejszą rolę, 
było przyczyną, że tak sfery rządowe, ja- 
koteż nierządowe zrazu z niedowierzaniem 
patrzyly na dzialanie Towarzystwa i raczej 
npatrywały jakiś związek polityczny, ani- 
żeli Stowarzyszenie ludzi, przekonanych o 
niezbędnej potrzebie podniesienia poziomu 
ogólnego zdrowia i zdążających do celu 
przez urobienie ciała i charakterów. Bar- 
dzo niesprawiedliwym byłby, ktoby Towa- 
rzystwu lwowskieran uczynić chcial zarzut 
politykomanji. Może szczęśliwemu zbiego- 
wi okoliczności, ale niemniej kierującym 
ciałom Towarzystwa należy przypisać, że 
ono zawsze omijało wszelkie polityczne 
kwesije, bo nie uważało się do tego po- 
wołane. Mimo to jednak nie jest one, nie 
było i mie będzie jakiemś kosmopolitycz 
nem Stowarzyszeniem, ale zachowuje i za- 
wsze pielęgnować będzie wszystkie cechy 
narodowe, to jest Towarzystwa, które jest 
wieraem odbiciem dążeń narodowych. 

Nikt z nas Sokolów Polaków, nie wy- 
prże się, że jako największy klejnot pielę- 
gauje w ducha i czynie wszelkie ideały 

olaka, ani też żaden z Sokołów Rnsinów, 
ani się zaprze swoich ideałów, ani Śmie 
powiedzieć, aby kiedykolwiek i w czem- 
kolwiek jego uczucia i dążenia doznały od 
Sokola Polaka, choćby najliżejszego ubli- 
żenia. Każdy wśród nas w pierwszym rzę- 
dzie jest Sokołem, a nawet nieprzyjaciel 
naszej narodowości znajdzie miejsce w To- 
warzystwie, które miłością, rozwagą i ro- 
zumem, a ludzkiem i sprawiedliwem po- 
stępowaniem pragnie pozyskać nietylko 
zwolenników dla członków Towarzystwa, 
ale zwolenników, umiejących uszanować 
wszelkie narodowe idealy. Gdy więc uro- 
czystość nasza nie ma i nie będzie miala 
cech politycznych, niewątpliwie nie natra- 
fimy na Żadne trudności ze strony sfer 
rządowych, przeciwnie, jesteśmy przeko- 
nani, że najzacofańsi uie powinni podnieść 
przeciwko naszej uroczystości żadnego za- 
rzutu, a dobrzy obywatele kraju, bez 
względu na wyznanie, narodowość i war- 
siw, powinni calem sercem poprzeć ze 
wszechmiar godziwe dążenia Towarzystwa, 
które nie zna różnicy wiary, narodowości 
i stanowiska społecznego. Gdy nie ulega 
kwestji, że uroczystość odbyć się powin- 
na, zachodzi pytanie, jaki charakter ona 
ma przybrać P Jakkolwiek myśl świę- 
cenia jubileuszu i zjazdu powstała z po- 
wodu 25-letniej roczniey założenia Towa- 
rzystwa „Bokól lwowski*, jnż samo polą- 
czenie ze Zjazdem Sokołów polskich i 
wybór grona obywatelskiego z po za po- 
cztu członków czynnych Towarzystwa, do- 
konany podczas walnego zgromadzenia, 
jest dobitna wskazówką, że ogól żąda, aby 
uroczystość była ogólną, a nie lokalną. 
Zresztą «z polecenia tegoż zgromadzenia 
mamy zaprosić Sokołów pobratymczych 
narodów, którym nie czynna, ale rola go- 
Sci (iak Sokolom polskim podczas zjazdu 
w Pradze) przypaść powinna. 


Wybór szerszego grona obywateli, jak 
powyżej wspomniałem, wskazuje, że w in 
tencji walnego zgromadzenia leżało, aby 
uroczystość była ogólną, a tem samem 
punkt ciężkości calego uroczystego momen- 
ta przenosi Się na wybrane grono. Jeśli 
komu, to niewątpliwie temu gronu nie po- 
trzebujemy przypominać, że wówczas bę- 
dą dobre czasy, gdy naród będzie skla- 
dal Bię z jak największego grona Sokołów, 
t. j. zdrowych na ciele obywateli, o spiżo- 
wym charakterze, karnych aż do zaparcia 
się, a szczerze oddanym wszelkim uczci- 
wym dążnościom. To też ani na chwilę 
nie wątpimy, że to grono z calym zapa- 
lem zajmie się uroczystością, Że ono po- 
stara się o protektorat reprezentacji sto- 
lecznego miasta, przez co znowu tylko 


l 
kraj i naród odnieść korzyść musi. | 
| 


a z I a caula 


Udział Sokołów w takim razie, gdy 
grono zaopiekuje się uroczystością, wyo - 
brażamy sobie, jako komisji wykonawczej, 
która w myśl zarządzeń wybranego grona 
szczególy uroczystości przeprowadzi, a głó- 
wnie na Sokolach spoczywa ciężar zapre- 
zentowania, jakiemi drogami spełnia To- 
Warzystwo swe wzniosłe zadanie i co do- 
tąd uczynilo. 

Teraźniejszą działalność uwidocznią ćwi- 
czenia publiczne Sokołów, a gdy uroczy- 
stość jest ogólnie polską, do nich stanąć 

i powinni wszyscy Sokoły polscy. Aby je- 
| dnak ćwiczenia odpowiednio wypadły, po 
| winny wszystkie Towarzystwa się zgodzić 
na pewne z góry oznaczone ćwiczenia, a 
jakość ich powinno się jak najwcześniej 
oglosić, by natychmiast Ćwiczenia rozpo- 
cząć. 


pelnić dwa dni pobytu Sokołów, należy 
więc pomyśleć o rozrywkach i o pokarmie 


dla ducha. W tej kwestji, zdaje mi się, 


powinno mieć głos decydujący owe grono 
obywatelskie, które niewątpliwie będzie 


umiało odpowiednio zająć gości. Na za- 
kończenie słówko do członków wydziału 
Sokola lwowskiego i do grona nauczyciel- 


skiego Na obu tych ciałach spoczywa wiel- 
ki ciężar, gdy jednak te właśnie ciała 


wzorem dla Sokołów być powinny, nie 
wątpimy, że wszyscy wezmą się energi- 


cznie do praoy im wyznaczonej, a choćby 
mieli upadać pod ciężarem pracy, jak 
członkowie Towarzystw czeskich, dołożą 
starania, aby swoich i obcych przekonać, 


że dla Sokoła nie ma nic niepodobnego. 
Sokół lwowski”. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Edwarda kr.: ja- 
tro: śś. Feliksta i Fortunaty. 


Rocznice. Dnia 13 października 1599 r. 
odbył się w Krakowie pogrzeb królowej 
Anny, żony Zygmunia III. 


Ambasador moskiewski Repnin, przeszka- 
dzając w ustanowieniu jakichkolwiek zmian 
w Polsce, zmierzających do jej podźwignie- 
nia, domagał się natomiast, aby Polska u- 
znała carową Katarzynę gwarantką praw 
kardynalnych, czyli konstytucji Rzeczypo- 
spolitej. Domagał się też nadania szyzma- 
tykom równych praw z katolikami. Pier- 
sze żądanie było najwyższą zniewagą dla 
niepodległości państwa, a drugie, wdziera- 
niem się w wewnętrzne sprawy obcego mo- 
carstwa. Stanowczo też opierali się temu 
senatorowie: Kajetan Sołtyk, biskup kra- 
kowski, Józef Załuski, biskup kijowski, 
Wacław Rrzewuski, hetman polny i syn je- 
go Seweryn. Repnin kazał wszystkich czte - 
rech porwać w nocy z ich własnych mie. 
szkań, i dnia 13 października 1767 wy- 
wieść w głąb Rosji do Kaługi. Ten gwałt 
niesłychany w dziejach, największe w Pol- 
sce wywarł oburzenie, ale bezsilna Polska, 
na protestacjach poprzestać musiała, a wre- 
szeie w roku 1768 uległ Sejm przemocy, i 
w niemem milczeniu zgodził się na żądania 
moskiewskie. 


Do JEm. ks. kardynała Dunajewskiego 
przybyła wczoraj z Wadowic deputacja To- 
warzystwa Bursy w Wadowicach, o której 
niedawno pisaliśmy. Deputacja złożyłu księ- 
cin kardynałowi sprawozdanie o otworzeniu 
bursy, co ks. kardynał jako jej protektor 
przyjął z zadowoleniem do wiadomości. De- 
putacji przewodniczył p. Dunajewski, sta- 
rosta w Wadowicach. 

Żałobne nabożeństwo. Staraniem To- 
warzystwa uczestników walki o niepodle- 
głość w 1863 r. odprawione zostało wczoraj 
o g. 10 rano żałobne nabożeństwo za dusze 
nieodżałowanej pamięci: Ludomira Biechoń- 
skiego, Izydora Kopernieckiego, Władysła- 
wa Krajewskiego i Kazimierza Wańkowi- 
cza. W nahożeństwie wzięła udział licznie 
zebrana publiczność, krewni, przyjaciele i 
koledzy zmarłych w walce o wolność. 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski, po- 
wrócił wczoraj do Krakowa, a z nim rad- 
cy miejscy: pp. Kwiatkowski i Beringer. 
Po poroznmieniu się z p. Namiestnikiem, 
sprawa zbudowania stajen i stacji kontu- 
macyjnej dla trzody, postąpiła tak dale- 
ce, iż spodziewać się należy rozpoczęcia 
robót pod koniec b. m. 

Prof. dr Browicz powrócił na stały po- 
byt do Krakowa. 

Delegat namiestnictwa p. Fugenjusz 
Kuczkowski, ze względu na zdrowie, wniósł 
podanie o przeniesienie go w stan spoczyn- 
ku. Jako następcę ustępującego delegata 
wymieniają starostę rzeszowskiego p. Fe- 
dorowicza, 

Przeniesienia. Z Wieliczki donoszą nam, 
iż tamtejszy starosta p. Knrykowski prze- 
niesiony został na takież stanowisko do 
Wadowice, a starosta wadowicki p. Duna- 
jewski zamianowany został starostą wieli- 
ekiu. 

Przechowanie zabytków sztuki. Kra- 
kowscy konserwatorzy dla zabytków sta- 
rożytności wnieśli do Rady miejskiej poda- 
nie o zaopiekowanie się rozmaitemi zabyt- 
kami sztuki, w liczbie przeszło 400 sztuk 
z Wawelu. 


Otwarcie roku szkolnego w szkole sztuk 
pięknych, odbyło się wczoraj. W kościele 
akademickim św. Aany odprawił uroczyste 
uabożeństwo ks. kan. Bukowski, poczem 
zebrała się młodzież w jednej ze sal ry- 
snukowych gmachu szkolnego. Do zgroma- 
dzonych przemówił dyrektor, mistrz Jan 
Matejko. wzywając młodzi eż do sumiennej i 
szczerej pracy, Życzeniem : „w Imię Boga“ 
otworzył mistrz Matejko nowy rok szkolny. 

Upaństwowienie kolei Ferdynanda. O- 
trzymujemy w ważnej tej sprawie bliższe 
szczegóły, dotyczące rokowań, prowadzo- 
nych przez ministerstwo handlu z Zarządem 
kolei północnej cesarza Ferdynanda. Na ra» 
zie postanowiono upaństwowić linje: Kra- 
ków, Krzeszowice, Trzebinia, Chrzanów, 
Oświęcim, Jawiszowice, aż do granicy Ga- 
licji w Dziedzicach; dalej linją cyrknlacyj- 
ną Kraków— Bonarka, Oraz linją w kie- 
runku Białej. A f 

Ze sfer wojskowych dowiadujemy się 
o znacznem powiększeniu liczby oficerów 
w garnizonie krakowskim, gdyż obecna 
liczba wyższych wojskowych ze względów 
na wykształcenie żołnierzy, okazała się nie- 
dostateczną. 

Dia nader ważnych dwóch spraw, a 
mianowicie: dla załatwienia starej Sprawy, 
odnoszącej się do własności i restauracji 
wieży alarmowej kościoła N. Marji Panny 
i dla sprawy regulacji Rudawy, Oraz obo- 
wiązku utrzymywania kasztyn przez wła- 
ścicieli realności, przez które Rudawa prze- 
chodzi, ma Namiestnietwo wysłać do Kra- 
kowa specjalnego referenta, któremu wy- 
łącznie powyższe sprawy przydzielone zo 
staną. 

Z placu budowy nowego teatru. Oglą- 


daliśmy wczoraj roboty i z przyjemnością 
możemy zaznaczyć, że idą w tempie nad. 
zwyczaj przyspieszonem. Prace mnrarskie, 
są już prawie na ukończeniu i zaledwie 
pracnje kilkunastu robotników. Przedsię- 
biorca tego działu pan Ignacy Miarczyński 
złożył tutaj dowód wielkiej staranności i 
zarazem niezwykłego pośpiechu. 

Rozpoczęto już pokrywać dach blachą 
i jest wszelka nadzieja, że nim pierwszy 
śnieg upadnie, cały budynek będzie zabez - 
pieczony od wszelkich kaprysów atmosfe- 
rycznych. 

Wypracowanie planów szczegółowych i 
kosztorysów na budowę szkół ludowych, 
przez Radę miasta uchwalonych w ulicy 
Topolowej i książąt Lubomirskich, oddanem 
zostało architekcie p. Zubrzyckiemu. 

Przyozdobienie miasta. Dzisiejszy szpe- 
tny mur, okalający Ogród strzelecki od u- 
licy Rakowiekiej, zostanie w myśl uchwa- 
ły wydziału Towarzystwa strzeleckiego, za- 
mieniony na mur ozdobny z surowej cegły 
na jour“ zbudowany, na wzór murn, oka- 
lającego ogród angielski. 

Dwie strażnice policyjne zostaną nowo 
ustanowione w okolicach miasta zajbardziej 
opieki policji potrzebujących. Sekcja V. ma 
gistratu uchwaliła przedstawić Radzie miej- 
skiej wniosek o udzielenie dyrekcji policji 
500 złr. na wynajęcie potrzebnych lokali 
dla owych stacyj. 

Nowa stacja dla doróżek ustanowioną 
zostanie w Rynku głównym, na placu przy 
wjeździe w ulicę Grodzką. Tak więc „czar- 
na giełda*, która dotąd na tem miejscu 
odbywała swe operacje ku ogólnemu nie- 
zadowoleniu mieszkańców Krakowa, ustą- 
pi i na geszefta będą musieli żydzi poszu- 
kać sobie jakiego stałego lokalu. 

Koncert spacerowy. Wczoraj przygry- 
wała na plantach orkiestra wojskowa 56 
pułku, pod kierownictwem kapelmistrza Że- 
rowniekiego. Dzięki pięknej pogodzie przy- 
słuchiwało się wiele osób koncertowi, który 
trwał do godz. 5 z wieczora. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wezoraj o go 
dzinie 9 rano zdarzył się w ogrodzie Bo- 
tanicznym wypadek, który ze względu na 
następstwa smutnie się zakończyć może, 
Oto ogrodnik Wacław Celiński, zatrudnio- 
ny opatrywaniem drzewa, spadł z drabiny 
na wazon kamienny tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie żebro z lewej strony klatki 
piersiowej. Wezwane pogotowie stacji ra- 
tunkowej zrobiło choremu odpowiedni opa 
trunek, lecz stan chorego ze względu na 
nadwerężenie klatki piersiowej jest groźny 
i Celiński nie prędko będzie mógł przyjść 
do zdrowia. 

Ochrona zwierząt. Wczoraj po południu 
zatrzymał żołnierz policyjny w ulicy Gro- 
deckiej wóz przeładowany ciężarami. Isto- 
tnie, biedne konisko óćwiczone przez nie- 
sumiennego woźnicę upadało z wysilenia 
Energiczuy policjant zarządził natychmia- 
stowe wyładowanie znacznej części ładunku 
a epilog odegrał się w biurze policji. 


pragnie załatwienia budżetu przed uply 
wem roku. 


zasadzie na wnioski, 


przekazywane komisji budżetowej, nato 


ferat. 
Wiedeń 12 października. 


kroskopją Środków żywności. 
reprezentowane są: Austrja, Danja, Ser 


tersburga, 


chjum, Norymbergi. Radca dworu Lu 


międzynarodowego porozumienia 
sprawie usunięcia falszowania środków ży- 
wności i zakończył przemówienie trzykro- 
tnym okrzykiem na cześć Cesarza. Prze- 
wodniczącym wybrano Ludwiga, poczem 
przyjęto wnioski, odnoszące się do wypra- 
cowania w komisjach odpowiedniego Co- 
dex alimentarius, do ustanowienia pewnych 
kategoryj fałszerstw, a mianowicie za po- 
mocą substancyj trujących, bezwartościo- 
wych i mniej wartościowych. 
Paryż 12 października. Według wia- 
stronników franeuzkich. 
Londyn 12 października. 


że Turcja nie myśli mięszać się do ewen- 
tualnego konfliktu europejskiego. 
Dublin 12 października. Okolo 3 go 


czenie długi pochód pogrzebowy na cmen- 
tarz w Glasneviu. Za karawanem postę- 
powali deputowani Parnellewego stronnie- 
twa, wielu członków narodowej ligi i in- 
nych stowarzyszeń, burmistrz 


ze wszystkich stron Anglji. 


brali udziału w żałobnym obrzędzie. Špo- 
kój powszechny panował. Pochód pogrze- 
bowy zdążył na cmentarz o godzinie 5. 
Przed bramą zebrały się wielkie tlumy 


nią z uszanowaniem, odkrywszy głowę. 

Nowy-Jork 12 paździemik. Według 
doniesienia Heralda rząd zawarl traktat 
z Niemcami. Wedlug tego traktatu Niemcy 
zezwalają na wolny dowóz zboża amery- 
kańskiego bez oplaty cła pod warunkiem, 
jeżeli Ameryka północna i po 1 styeznia 
roku przyszlego nie przestanie wpuszczać 
z Niemiec cukru buraczanego beż opła- 
ty ela. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek 13 b. m.: Po raz drugi: 
Rycerskość wieśniacza (Cavalleria rusticana), 
dramat ludowy w 1l akcie Jana Vergi, tłó* 
maczony z włoskiego przez M. S. I. po raz 
drugi: Zazdrośni, komedja w 1 akcie Wła- 
dysława hr. Koziebrodzkiego i po raz dru- 
gi: Reprezentant domu Müller i Spółka, 
komedja w 1 akcie Władysława hr. Kozie- 
brodzkiego. 

We czwartek 15 b. m.: Po raz trzeci: 
Rycerskość wieśniacza (Cavalleria rustica- 
na), dramat ludowy w 1 akcie Jana Ver- 
gi; tłómaczony z włoskiego przez M. I. S. 
po raz pierwszy: Zazdrośni, komedja w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego, i 
po raz pierwszy: Reprezentant domu Mūl- 
ler i Spółka, komedja w 1 akcie Włady- 
sława hr. Koziebrodzkiego. 


TELEGRANY. 


Rada państwa. 
Wiedeń 13 października. W komisji 


u RÓ i ci 


przed końcem roku. 


Zamach pod Rużkowem. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 12 października. 
Hotel Imperial: Hr. Stefan Zborowski z Jan- 


kow:j. Hr. Sizzo-Noris z Weis irchen. H. Gerlach, 
kupiec ze Lwowa. 


wobec niego dać wyraz oburzenia ludności 
stolicy, z powodu zamachu pod Rużko- 
wem. Hr. Szapary oświadczył, że z praw- 
dziwą radością złoży enuncjacje stolicy u 
stóp tronn, jakkolwiek nikt nie przypu- 
szcza, że to co się stało, było zamachem 


cesarza. Mimo to wybryk był niecny i wy- 
wołał słusznie ogólne oburzenie, 


Ostatnia poczta. 


tacja palac ministra. 


Wyrok. 


Warszawa 12 października. Projekt 
urządzenia w Warszawie wielkiej wystawy 
przemysłowo-rolniczej Królestwa Polskie- 
go, poruszony na jednem z zebrań Towa- 
rzystwa popierania przemysłn i handlu, 
zyskuje poparcie pp. przemysłowców. Wie- 
lu fabrykantów oświadczyło gotowość przy- 
jęcia udziała. W roku przyszłym odbędzie 
się wystawa inwentarza, zaś wystawa ogól- 
na projektowaną jest na rok 1893. Pro- 
gram jej ma być ogłoszony na rok na- 
przód. 

Czerniowce 12 października. W Li- 
tenach, powiatu suczawskiego, aresztowano 
onegdaj podejrzanego turystę, który podał, 
iż nazywa się Pawel PŁanczenin i jest ka- 
pitanem artylerji francuzkiej. Przy areszto- 
wanym znaleziono papiery i mapy, wska- 
zujące, że jest to szpieg rosyjski. Odsta- 
WEP. go do sądu obwodowego w Sucza- 

„Wiedeń 12 października. Na wczo- 
rajszym obiedzie dworskim w Schönbrunn 
byli obecni: król saski, kilku arcyksiążąt, 


Kalnoky, poseł saski i dostojnicy dwor- 
B 


widownią było galicyjskie miasteczko 


tników Marjan Konstantynowiez. który u- 


na dwutygodniowy areszt. 


Traktaty handlowe. 


cy. 

Wiedeń 12 października. Król saski 
wyjechał wczoraj wieczorem o godz. 9 do 
Drezna. Cesarz odprowadzał króla na dwo- 
rzec. 

Wiedeń 12 października. W komisji 
budżetowej przedstawił przewodniczący 
Plener wnioski prezydjum Izby, w kwe- 
stji skrócenia dyskusji budżetowej, doda- 
jąc, że wnioski te nie mają bynajmniej 
być prejudykatem, ale tylko próbą. Za 
wnioskami przemawiali: Russ, Bareuther, 
Biliński, Menger, Kozłowski i Romań- 


mocników włoskich i niemieckich. 


traktat handlowy. 
Podróże Giersa. 


czuk ; przeciw przemawiał Kaizl. Minister 
skarbu zaznaczył, że wnioski powyższe nie 
wyszły z inicjatywy rządu, chociaż rząd 


Przez skrócenie obrad zyska 
się czas na załatwienie innych, ważnych 
ustaw. Komisja budżetowa uchwaliła 26 
glosami przeciw jednemu, zgodzić się w 
wedle których mają 
tylko poszczególne pozycje budżetu być 


miast większość pozycyj ma przyjść wprost 
pod obrady pełnej Izby, skoro tylko spra- 
wozdawca będzie mial przygotowany re- 


Przed po- 
ludniem rozpoczęły się obrady kongresu 
uczonych, zajmujących się chemją i mi- 
Oficjalnie 


bja i Węgry. Oprócz tego uczestniczą w 
kongresie delegaci z Berlina, Paryża, Pe- 
Amsterdamu, Bostonn, Mona- 


dwig powitał zgromadzenie, wyraził ży- 
czenie, żeby kongres utorował drogi do 
się w 


domości z Marokko, zamordowano tam 50 


Standard 
donosi ze Stambułu, iż ambasador rosyj - 
ski czyni zabiegi, ażeby otrzymać do sul- 
tana przyrzeczenie najściślejszej neutralno- 
ści na wypadek wojny, ambasador mial 
oświadczyć Bultanowi, że nie żąda formal- 
nego zapewnienia, wystarczy mu list sul- 
tana do niego lub do cara, zapewniający, 


dziny popołudniu rozpoczął się nieskoń- 


Dublina 
i innych miast. Niezmierne tłumy przybyły 
Deputowani 
stronnictw przeciwnych  Parnellowi nie 


i przyszło do drobnych kłótni. Nim trumnę 
spuszczono do grobu, tłumy przeszly przed 


budżetowej toczyła się dluga dyskusja w 
sprawie skrócenia rozpraw budżetowych 
w pelnej Izbie. Przemawiali: Romańczuk, 
Piniński, Biliński, Kozłowski i Rntowski. 
Minister skarbu dr. Steinbach oświadczył, 
iż rząd pragnie uchwalenia budżetu jeszcze 


„Budapeszt 13 października. Deputacja 
miejskiej Rady municypalnej udała się do 
ministra prezydenta br. Szaparyego, aby 


wymierzonym przeciw osobie ukochanego 


Wśród 
okrzyków na cześć Cesarza opuścila depu- 


Wiedeń 13 października. Przed najwyż- 
szym trybunałem toczyła się wczoraj roz- 
prawa w sprawie uprowadzenia, keora 


daczów. Czyn ten popełnił dozorca robo- 


prowadził żydowskie dziewczę Hannę Hin- 
stock. Sąd powiatowy w Samborze nznał 
go niewinnym, bo celem uprowadzenia nie 
było małżeństwo, ani uwiedzenie, lecz Kon- 
stantynowicz chciał Hannie Hinstock tylka 
ułatwić przejście na katol'cyzm i uchronić 
ją przed fanatyzmem żydów. Po wysłucha- 
niu adwokata radcy dworu Sieglera prze- 
cież, uwzględnił trybnnał (prezesem senatu 
radca dworu Rakwicz) zażalenie nieważno- 
ści prokuratora i skazał Konstantynowicza 


Monachjum 13 października. Ponieważ 
pelnomocnik, austro węgierski, baron Glanz 
i pełnomocnik włoski podsekretarz stanu 
Malvedo już tu wrócili, rozpoczęła komi- 
sja clowa na nowo swe czynności. Wczo- 
raj oubyło się dłuższe posiedzenie pełno- 


„Rio de Janeiro 13 października. Po- 
między Brazylją a Peru, zostal podpisany 


Rzym 13 października. Giers odwiedzi 
włoską parę królewską w Monza, dokąd 


Rudini z Giersem. 


Fonseca. 


znacznie. 


Eksplozja. 


Budapeszt 13 października W gorzel- 
ni Linzera eksplodował kocioł. Jeden ro- 


botnik zabity, 4 ciężko rannych. 
Morderstwo. 


Mentrizie 13 października. Onegdajszej 
nocy zamordowały trzy indywidua apte- 
karza Buzziego, należącego do stronnictwa 
wolnomyślnego. Rozpuszczono tu pogloskę, 


że zbrodni dopuścili się konserwatyści. 


Wiedeń 13 października. Tutejsze dzien- 
niki streszczają mowę, jaką prezydent s8ą- 
du wyższego w Gracu wygłosił na obie- 
dzie danym przy sposobności prymicji 
mlodego kaplana. Pan prezydent uważał 
się za powołanego do tego, aby prawić o 
obowiązkach kapłana, a mówił tak, że 
wszyscy liberalno-żydowscy pismacy mową 
jego zachwyceni. Pan Wasser wypowiedział 


bowiem przedewszystkiem zdanie, że du- 


chowieństwo nie powinno zajmować się 


polityką. Rozumie się, że po ustąpieniu 
z widowni politycznej tylu dzielnych o 
brońców religji, w życiu publicznem agita- 
torowie liberalno-żydowscy latwiejsze by 
mieli zadanie. 


Praga 13 października. Liczba zwie- 


dzających wystawę wynosiła do dnia wezo- 


rajszego 2,260.000 osób. 


Berlin 13 października. Biuro Woltfa 


podaje następującą wiadomość z Bukare- 


sztu: W kołach dobrze poinformowanych 
utrzymują, że wiadomość podana przez 
dzienniki zagraniczne, iż następca tronu 
rumuńskiego, książe Ferdynand, żrzecze 
się prawa następstwa na rzecz swego brata 
księcia Karola, jest bezpodstawną. Myłną 
jest także pogloską, że ten ostatni w naj- 
bliżsżym czasie wstąpi do wojska rumuń- 


skiego 


Stuttgardt 13 października. Staatsan- 
zeiger donosi: król przyjął dymisję mini- 
stra skarbu. Innym ministrom, którzy z po- 
wodu zmiany na tronie teki swe oddali 
królowi do dyspozycji, oświadezył monar- 


cha, że ma do nich zupełne zaufanie i po 
stanowił nie zmieniać ministerstwa. 


Dziś po południu otwarty będzie testa- 


ment zmarłego króla. 


Petersburg 13 października. Termin 
repartycji 3 procentowej pożyczki oznaczo- 
no na 7 listopada a kaucję podwyższo- 


no na 6%. Kurs emisyjny 793/,. 

Rzym 13 października. Poglosce jako- 
by rząd miał zamiar zastąpić monetę zda- 
wkową drobnemi notami papierowemi, za- 
przecza stanowczo Tribuna, ponieważ pier- 
wszej jest dosyć. Rezerwa kruszczowa cią- 
gle wzrasta a skonsolidowanie obiegu ban- 
knotów papierowych prawie nie nlega 
wątpliwości. 

Konstantynopol 13 paździemiks Wia- 
domość o zerwaniu szyn pomiędzy Fenez- 
bagere a Erenskój jest stanowczo zmy- 
śloną. 

Konstantynopol 13 października. Am- 
basador angielski p. White, wręczył oneg- 


daj Porcie odpowiedź Anglji na okólnik 
sultana w sprawie cieśnin Dardanelskich. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel 


* W Sękowej w szybie t. zw. krakow- 


skiej spółki trysła nafta. Ilość w tej chwi- 


li nie da się dokładnie oznaczyć, w ka- 
żdym razie jednak przypływ wynosi dzien- 


nie więcej niż 100 baryłek. 


* Wedłng biura syndykackiego w Kijo- 
wie, urodzaj burąków przedstawia się mniej 
korzystnie niż w roku zeszłym. Spodzie- 
wauy bowiem plon przeciętny obliczony 
został na 1002 pudów z dziesięciny, gdy 
w roku zeszłym w tymże ezasie cyfra ta 
obliczoną była na 1089 pudów z dziesięci- 


ny. Ogólna ilość spodziewanych buraków 
w całlem państwie 


się kielecka i siedlecka. 


* Dnia 15 listopada 1891 odbędzie się 


w Dyrekcji dóbr bukowińskiego gr. or. fuu 
duszu religijnego w Czerniowcach pertra 


ktacja ofertowa na sprzedaż sosnowego i 
jodłowego drzewa na pniu, znajdującego się 
w rewirze lasowym Jacabeui, w gminach 
katastralnych Fnndul-Moldavie, Kirlibaba i 
Szipot camerale, a obejmujących obszar la- 


sowy 72104 hektarów. 


djum w kwocie 5000 złr. 


przemysłowej. 


się mad budową 


gulowania rzeki Wiedenki. 


wynosił 4 681.026-88 


i 29.511 sztuk. 


przybędzie także Rudini. Dziś spotka się 


Rio de Janerio 13 października. Stan 
zdrowia prezedeuta Fonseki poprawił się 


obliczoną została na 
273,918.559 pudów, gdy w roku zeszłym 
wyrosiła 280,317.431 pudów, a zatem te- 
raz o 6,398.873 pndów mniej. Z gubernij 
Królestwa, bardzo korzystnie przedstawiają 


Oferty wnieść należy do Dyrekcji dóbr 
w powyższym terminie, najdalej do godz. 
12 w południe, i do oferty dołączyć wa- 


Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć mo- 
żna w biurze lwowskiej Izby handlowej i 


* W Wiedniu odbywają się od kilku dni 
konferencje w sprawie robót publicznych w 
Wiednin. Podezas tych obrad zastanawiano 
linij komunikacyjnych. 
Dzisiaj, uczestnicy konferencji zgodzili się 
na punkta zasadnicze oraz na rozkład tych ro- 
bót na pewne terminy. Zgodzono się już 
także na zasadnicze punkta projektu ure- 


* Według urzędowych sprawozdań, handel 
austro-węgierski zagraniczny wykazuje na- 
stępujące cyfry za miesiąc lipiec: Dowóz 
cetnarów metrycz- 
nych, 74.354 sztuk i 5 tonn. Z ogólnej 
tej liczby przypada na okręg cłowy pań- 
stwa niemieckiego 3,598.587:88 ctn. metr., 
7307 sztuk i 7 tonu; na Włochy 178.868 87 
cetnarów metr. i 3692 sztuk; na Rosję 
159.004-13 cetn. metr. i 7226 sztuk; na 
Wielką Brytanję 108.935:75 cetn. metr. i 
256 sztuk, na Serbję 96.963-12 cetn. metr. 


W czasie od 1 stycznia do lipca dowóz 
wynosił ogółem 33,987.258-52 cetn. metr., 
507.470 sztuk i 144 tonn. Wywóz towa- 
rów przedstawia się za lipiec następująco: 


suma 12,312.569:07 ctn. metr., 41.346 
sztuk i 7325 tonn. I tutaj przypada naj- 
większa ilość na okręg cłowy niemiecki, 
bo 9,567.919'51 cetn. metr., 23.612 sztuk 
i 4:209 tonn, następnie na Włochy 824.862:54 
cet. mtr. i 11387 sztuk; na Rosję 343.833*76 
cetnarów metr. i 2750 sztuk; na Rumunję 
266.926:8 eetn. metr. i 4038 sztuk i na 
Szwajcarję 223.089:24 cetn. metr., 4669 
sztuk i 3 tonny. Od stycznia do lipca b. r. 
wywóz wynosił ogółem 78,066.596 07 cetn. 
metr., 426.081 sziuk i 62,108:25 tonn. 

* Ankieta względem tegorocznego sprzę- 
tu ziemniaków, dokonana od 13 do 19 go 
września z polecenia ministra rolnictwa, 
wydała dla pruskiego Księstwa Poznańskiego 
rezultat mnie bardzo pomyślny. Był on 
w porównaniu z rokiem ubiegłym cokol- 
wiek lepszy, ale pozostał znacznie mniej- 
szy, aniżeli być był powinien, wedle dzie- 
sięcioletniej przeciętnej. Albowiem ta prze- 
ciętna wynosi na obwód regeneyjny bydgo 
ski 10.885 Kkilogr., na poznański 10.968 
kil. z hektaru, a sprzątnięto w roku bie- 
żącym w pierwszym obwodzie po 9114 kil., 
w drugim 9129 Kilgr., podczas gdy z ta- 
kiejże przestrzeni sprzątnięto tylko 8518 
klgr. i 8374 klgr. Tego więc roku wydał 
mórg w przecięciu zaledwie po 45;6 cetna- 
rów ziemniaków. 

* Grono przedstawicieli przemysłu górni- 
czego w Królestwie polskiem, na Uralu i 
nad Donem, postanowiło wprowadzić w ży- 
cie projekt banku górniczego przemysłowe- 
go z udziałem kilku kapitalistów miejse> 
wych. Kapitał zakładowy ma wynosić 6 mi- 
ljonów i składać się z akcyj po 250 rs. 
W razie powiększenia się obrotów, kapitał 
może być powiększony w dwójnasób. 

* Towarzystwo akcyjne rektyfikacji sni- 
rytusu w Warszawie, zamknęło swój bilans 
deficytem wynoszącym 70.000 rs. 

* Gazeta Kielecka donosi, że puszczona 
w ruch, przed dwoma tygodniami, fab: yka 
prochu w Ogrodzieńcu, na początek zatra- 
dnia 150 robotników miejscowych, z wy- 
jątkiem kilkunastu, sprowadzonych z Ce- 
sarstwa, rosyjskich majstrów, którzy jako 
fachowi instruktorzy pełnią tam obowiązki. 
Dyrektorem zakładu jest p. Liptal. Budo- 
wa fabryki pochłonęła sumę 250.000 rs. 
Celem fabryki jest specjalność: wyrób pro- 
chu dla użytku zakładów górniczych. Fa- 
bryka należy do Towarzystwa akcyjnego, 
posiadającego podobny zakład w Szliisselbur- 
gu pod Petersburgiem i noszącego nazwę 
„Rosyjskiego Towarzystwa dla wyrobu i 
sprzedaży prochu“, Obecną produkcjęobliczają 
na 35.000 pudów procha rocznie, w jesie- 
ni jednak, po zaprowadzeniu oświetlenia 
elektrycznego i otwarciu robót nocnych, 
produkcja będzie zdwojoną. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mioklewioza i ekar- 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 świę- 
ta o godzinie 1 1:4. , | 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce , Grób 
Skargi (w kościele áw. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godziny 11-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp W niedziele 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 ch. j 

Muzeum Narodowe (w Bokiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po- 
ładnin z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 centów od osoby, 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwie- 
dza, cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
pe) po południu, o ile w te dnie nie przypadają 
więta. 


NADESŁANE. 


ocent Chirurgji 


D 
Dr. GOSSOWSKI 


przeprowadził się na 1-311817) 


ul. F'lLorjańską 35. 


100.000 i 50.000 złr. ¿ye s. 


grane wielkie, praskiej loterji. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników, że jnż 16 października na- 
tąpi ciagnienie. 


dwie głó 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 

(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 17, I-sze piętro. 
W lokalu świeżo odnowionyia, 

z komfortem umeblowanym, pomioszezone 

3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 

i zagranicznych. Bufet obficie zacpatrze ny 

w dobór napojów i przekąsek simaych. U- 
sługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpołudniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 
białej i dwie bułki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 
11:tej wieczór. 


Samemi ćwiczeniami trudno jednak wy- | 


w Krakowie, Rynek |. 30. gk” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. WKD 


RE 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystniejszami warnakami 


Kantor wymiany (lil c. K. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


yen, FOSYJGTICh i ameryka askKkicb. 


ownię takot ce, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


- 
I 


Vr 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer Erajo 


Urządziwszy obok mego składu futer Jo rac 


ka 32. P. Moora 


ch 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. 


ul. Grod 
TNT) 


Skład futer „pod Murzynem* Kraków 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem re 


5 cut — Minimum s 
Nauka i wychowanie. 


Nauczyciel ka szkół wydziało- 


; wych, poszukuje 
lekeyj przedmiotów szkolnych i rysunkn. 

Ul. św. Gertrudy, Nr. 7, IIL. p. 
lo Języka francuzkiego i niemie- 
Lekcje cklego z konwersacją, zbio-. 
rowe i pojedyncze, cena nadar przystę- 
pna. Bliższy szczegóły na mjejsen, ulica 
Batorego, 1. 1, II. p., od frontu, w go- 
dzinach od 3—5 popołudniu. 2116 r) 
z III roku poszukuje le- 


Prawnik tot wiaiomość w dra. 


karni W, Anczyca, pod lit R. M. 


= 
Lekcje języka angi*lskie- 
0 informacje na miejscu. Ulica Bato 
g y rego Nr l — drugie piętro od fron- 
tu — w godzinach od 10—11 i 3—5 po- 
południu. 425(2-3) 


| mm w 0703 


Lekcje języka rosyjskie- 
go i angielskiego "z: «nę 


Za Ee 
rzystępną. Wiadomość w Biurzą dru- 
Bt WŁ. L. Anczyca, ul. Kanonicza, 


9 a muzyki na forte 
Nauczycielka pjarie, ndzicia le. 
kcyj w domu i za domem, pod przystę- 
pnami warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziną popołudniu u wła- 
ściciela domu ul. Długa l. 17. 383(3 -7) 


«q włoskiego języka, ndziela 6: 
Lekcje gzaminowauy nauczyciel, Bliż- 
sza wiadomość w Administracji „Kur- 
jera Polskiego*. 42 (6-7) 


Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 
cji udziela pedagog z kilkoletnią pra- 


Uj’ ktyką, Adr, w Administracji „Kur- 
jera Polskiego“, 23)166-7) 


Posady i prace. 
muzy 


Nauczyciel domowy 57, 


Z fachowem wykształceniem pedagogi- 
cznem i znajomością języków, zaopatrzo- 
ny w chlubne rekomendacje, posznkuje 
miejsca. Bliższe szczegóły w Admln. 
„Kurjera Polskłego , pod lit. L. J. 
416(6-*) 


WING E "r" 13 Ti ii iiK | 

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że z dóbr 
należących do klucza Padhajce z przyległościami, będą do wy- 
dzierżawienia folwarki: Michałówka, Kołuzów, 
Adamówka, Wiśniowczylk<, zuzanó- 
wka, Zahajce, Rudniki i Łysa; dalej 

młyny i stawy w Podhajcach 
iw Wiśniowczyku, browar w Pod- 
hajcach i budynki mieszkalne w Podhajcach i w Wi- 

śniowczy.kui położone. 

Termin rozpoczęcia dzierżawy poszczególnych przedmiotów, 

obszary pojedynczych folwarków i inne szczegółowe warunki zo- 


Kraków dnia 8 


Z. Słonecki. 


m i 


ny ogłoszenia 25 crt. 
Doniesieria rozmaite 


Domowy zdrowy wikt 


można mieć przy ul. Sławkowskiej |. 8, 
II. piętro. Waruuki bardzo przystępne. 


F - wazalkich kostjn= 
Nauki kroj mów w zakres tô- 
alety damskiej wchodzących, jako to: sta- 
ników, żakietek, dolmanów. rotund itd. 
oraz ubrań dla dzieci, udzielam podług 
najnowszego i najpraktyczniejszego sy- 
stemu: Ludwika Łatkiewicz, Wiślna I. 4, 


i-sze piętro. 
ip anatorce kotów ładnego, mło- 
Daruję dogo kotka. Grodzka 29, wia- 
omość u stróżą. 


I przy ulicy Poselskiej, 
Kaw arnia, óymu I 18. Wszel: 
kie napoje, ciasto własnego pieczywa, bi- 
lard I czytelnia gazet, tak krajowych jak 


i zagranicznych. 431 2-7) 
igri czarne, mało używane, jest 
Pianino do sprzedania, bardzo tanio. 
Można je oglądnąć od godziny 2 do 3, 
przy ul. Studenckiej, l. 7, parter, drzwi 
na prawo. 413(16-7) 


Garnitur mebli Sty 
ciemnozielonym wyciska.ym aksamitem 
jedwabnym, stosowny do gabinetn lekar- 
skiego, dobrze zachowany. do sprzedania. 
Studencka, 7. I piętro. — Tamże wino 
czerwone w butelkach. (2:6). 


Rua nakain na 1 piętrze, prz 
Dwa pokoje ulica a loro; 


l. 4, są do wynajęcia, zaraz za przystę- 


pną cenę. 123(4-4) 
- + (inkrnst j 
Garnitur mebli ygiżę we 


kryty atłasem vicil'or przy nl. St. Marka 
Nr 2 na dole do sprzedania. 427 (2-4) 
r I firm: Sehweighofer, 
Fortepiany Gennossenschaft, Wo- 
paterny i Proksch, przegrane, są do na- 


bycia w Składzie fortepianów B. Gabry- 
skiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory. 
387 


(48-7) 
Lokalo. 


`- Aa umeblowany, jasny z widokiem 
Po 0) na ogródek, na dole, po wieje 
stronie, jest do wynajęcia zaraz, przy 
ul. Zwierzynieekiej 1. 12. Na ządanie 
może być całkowite utrzymanie. 


staną ogłoszone. 


pażdziernika 1891. 


DYREKCJA 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


W Erakowie. 


z RESTAUR: 


EE 


i 


rzędnych domów jako to: 
I Luze, Cheberry. 


M bardzo niskich. 


amm 


zarząd Restaur 


SLETTET LLELLE 


Roussillon MWMoèt ot Chandon Mo- 

u«opolseo itp. przy bardzo umiarkowanych cenach. 
Również przyjmuję wszelkie zamówienia tak. u siebie w lo- 

(M kalu restauracyjnym jako też w domach prywatnych, po cenach 


Gabinety z osobnem wejściem na zebrania familijne. 
Z szacunkiem 


FETTETLLLLLWTTETTTTTFTO 
Nowo otworzona 


GJA HOTELU IMPERIAL 


Zwierzyniecka 6G. 


Poleca Szanownej Publiczności wyborną kuchnię pod zarzą- 
ag dom pierwszorzędnych kuchmistrzów, przy nader rzetelnej, szyb- 3 
kiej i wzorowej usłudze. W7 ina Austryjiokie, 
JE węgiexskie oraz F'ranouskie z pierwszo- 
Dubos Fre es, 
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c De 
również szampańskie Pommery. 


ANENEKNAM 


1 21(2-8) 
acji Hotelu Imperial. 


L 


wma am rm wawa Kan 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 


iosłoszeniacdco 


Plakatow zmia 


przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 
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Lwów, Kopernika I. Il. 
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Wydawea | redaktur zaczalny: 


ÓRO OGŁOSZEŃ 


06(681-7* 


Dr lézet Grławski. 


mw waE W 77: DECS 


KURJER POLSKI dnia 13 października 1891 r. 


gw M oe W: niw 
STAŁY DOCHOD | 
i ZALICZKĘ 
ndziela się każdemu, kto podejmie 
się sprzedaży Losów i książeczek 
losowych na spłatę. 

j Dom wekslowy i 
180: (2- 7) R. FUCHS. A 
Budapeszt, Franz Deńkgasse 12. : 
TE u JE On p ||| 

Prawdziwie DOMOWĄ KUCHNIĄ jest 
Restauracja Litewska pierwszorzęd nie 
urządzona przy nl Florjańskiej 1. 15, 
I piętro. Kuchnia ta w ciągn 3 lat ist- 
nienia zyskała sobie szerokie nznanie, | $ 
gdyż rzeczywiście potrawy przyrządza- 
ne są tylko na świeżem maśle. Pomimo 
niebywałej drożyzny artyknłów spoży- 
wczych w tym roku, ceny są nader u- 
miarko «ane. Codziennie obiad złożony 
z wieln potraw. W dnie postne ryby. 
Co niedzielę flaki po litewsku od 10. rano. 
Abonament przyjmuje się. 
18:4(2-6) Zarząd. 
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3 Zarząd dóbr Bierzanowa, > 


A poczta Bierzanów, sprzedaje swo- 
u je z doskonałości znane 


4 © © © 
‘ziemniaki 
4 stołowe, z odstawą do domu, 


Korzec czyli 100 kio po 4 złr. 
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Fotograficzne studja 


modelowe. 
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benschitz, I. Grajower, A. Holzer, 
ME 


M a 


FILJA WIEDENSKIEJ FABRYKI 


JiOrów 


|Heilmann Kohn i Synowie 


w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej I. 9, l-sze piętro 


zawiadamia Szan. Publiezność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór 


UBIORÓW MEZKICH 
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych 
a mianowicie: 108 1(16-7) 


eleganokie zarzutki, ubrania marynarkowe Żakietowe, frakowa, salonowe, 
sziafroki, menżykowy najnowszejo fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe, 
oraz w wielkł wybór 


auaubrańņú CLZLGOCLNK.LYC KHK. 
Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy 
po zdumiewająco tanich cenach. 


GF- Aby uniknąć pomyłek, uprasza sie o zapamiętanie ulicy i numeru 
domu, gdzie mię filja znajduje. "gag 


Z poważariem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, |-sze piętro 


Fllje nasze: w Krakowie, ni. Grsdzka i. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, larosła- 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Staniaławowie, Czerniowoach, Bielsku | Opawle. 


| wa EE Sli 2, A> A mo i 
SOSNA AAKI ARI E RRRA 
s Do sprzedania: R 


Dopa w Krakowie przy ul. Karmelickiej, cena „2.000 złr. $$ 


Niająte' ziemski, codzina drogi od kolei £A 
jarosławsko sokalskiej, 644 morg., z tych lasu liściowego 110 mórg o 
(z pozwoleniem do karczuuku) i sosnowego 301) mórg. Cena 85.000 złr. 

Bliższych wiadomości udziela kancelarja adwokata Dra Do- 
boszyńskiego w Krakowie, ui. Grodzka I 18. 18633.1 ) 
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|] 
wiosenną porę! 


Bogato zaopatrzona czytelria w dzieła nie- 
miskid? fe nolękie 1 eie Katalogi 
francuzkie i anzielskie po 1G cnt. Posyłki 
p óbne każdej wysokości, A. Dieckmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie. | isty 
musz być opłrcone po 10 ent. 160 1-4 
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pore! 


let nia 
IiSxr>O<i WqtrąaT 


» > 63 
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po rę! 


M. Łępkowski. 
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Płótna NIE Uprzejmie oznajmiam Szanownej PP. Publiczności, iż objąłem %5 

od grnbszych do najcieńszych web, | ; ' C S 
dymy, pł. żaglowe na letnie ubra- § |"; RESTA J RA J a 
nia i pł. liberyjne, ręczniki, chaste- È | =; Aj 
ezki, pł. grube, półbielone drelichy,g|S. gy hotelu W=go POLI. FIFR A, a 
ścierki, bieliznę zeza kich zu s 

ów itp., czysto Iniane wyro- = F +. Taf =. ISA 
N io i dobrym ni EH prowadząc takową star annie, i jako obeznany dhugi] *imem e 
b - MIEJ prowadzeniem najwybredniejszej kuchni, daję wszystko na ©) 

WŁ. GONET w Korczynie § |: swieżew maśle. podejmuję się wesel, wieczorków, balów, S 
nA p: E and m również przyjmuję A kin a i ko- KE 

, gyłka s”mienna, wymien = +68 niż z karty. >, 
4 lub aad ae n coby się S heje © 40 lo taniej M BĘ 
nie podobała due” gy | le; Z poważaniem KS 
Cenniki i próbki franco ay d s 
PEE A E JÓZEF ZĄBIK. S 
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UW KIVA Na: 
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ENNAPRRENARARCCNNENOCEAMM DOSOOSC 


NARC AWCE ZEE j WA: 
DORDOSDOSCORWCĘDCH ERA 
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El > 

E Piękne z wszelkiemi wygo- w| VOSES K i 

g dami urządzone EJ =: EN A R a : , 

5 e e a r a 

s mieszkania | NE t rskio 

S po S, 3, A lub % pokoji z ed T) ama. 0 N 

Ą przedpokojami i kuchniami, są = 1 KSK! Eu 

S Poźtziernika fre M RAA wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSK : £1;0) 

g Bliższa wiadomość ul. Zwie- Dotychczas wyszły 

deca T BEN i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 

o i L1 Broń niewieścia, komedja w je- 
| EeekEeECNUUUNONAEOCOLUJ O dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1-08(35 ?) 


z Zapozwoleniem łaska" 


Brat. Wł. L. Amozycz ! spółki. 29d zarz. lana Gadowskiaga. 


Losy po 1 zir. 


dostać można w Krakowie u pp. Józef Altstaedtler, Stani- 
sław Feintuch, A. L. Hochwald, A. Mendelsburg, £. Bi- 


Z. Gleitzmann. 
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oz EE DAYTONA, ZERO 


- mami 


e parowane iub pre- 
Parowane kwasem 
siarkowym, mąkę 
rogową, superfosfa.- 
ty i t. p. odznaczone na wielu 
E wystawach, dostarcza według cen- 
E nika, z zaręczeniem podanej ilości 
proceztowej azotu i kwasu fosfo- 

rowego.  1411/31-*) 


PAROWA FABRYKA 
g spodjum, mąki kośeianej 
i sztucznych nawozów 


b. Schónberga i Frank 


w Krakowie. : 
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zamowienia prze- 
syłaćó należy albo do 


Agencji dla Rolników 
W-go S. Mikuckieg 
w Krakowie, Rynek 34, 

a lab da podpisanych. 
B.Schónbergi Frankel 
w Krakowie, Mosiowa 6. : 
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> | Artystyczno przemysłowy, odznaczo- 
any listem pochwalnym na wystanie 
krakowskiej,  1794(2-20) 


di w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. I, 
II. p. w domu K. K. Dominikanów. 


Dostarcza wszelkich deseni dla pani - 
nek do robót szkoluych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót galanteryjnych i kościelnych, 
Moncgramy, herby, litery i wszelkiu 
desenie drukuje, rysuje i maluje we- 
dług wzorów stylowych lub włas eg 
układa, jako to na batyście, aksami- 
cie, atłasie, snvnie, skórze, drzewie, [ý 
kamieniu i kości. Udziela także lekcyj Și 
rysunku i malowania. Haity bielizny 
przyjmuje po cenach umiarkowanyc". > 
w | aaaaaaaaaaaa ala a M 


zi TEA TEGO GU n e WOS > 
Prywatny kurs 
robót ręcznych kobiecych, 


a mianowicie : 


i białego szycia, haftu i korovkar- 
mj stwa, rozpoczynam w tym roku Z 
Sl dniem A-go października. Lekcje oi- í 
bywać się będą we środy i soboty fa 
popołudnin. 178% 1-3) 


a Kornelja Mayerberg, Basztowa, 27, IL.p. Ęj 
Z AGAGAGOGAEGOGUGUGNGNG | UGAGAGNG 4: 
189 19.093 TET FELE 


-x hiza a 
Pokój frontowy duży 
z cał dziennem utrzymaniem, $ 
przy ulicy Karmelickiej, 9 
Nr. 17, na I. piętrze, zarazę 
$ do wynajęcia dla pp. aka- $ 
3 demików Bliższa wiadomość 8 
$u odnajmującego. 1:8 ?) 5 
30029 7.6503 0>4003GG00080 
DADA: dów ia 
WARSZAWSKA PRACOWNIA 
sukien damskich 


istniejący od lat ł2-tu 
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ZAWIADOMIENIE, 


PRACOWNIA 


SUKIEN i OKZYĆ DANSEN 


Antoniny Niżyńskiej, 
została przeniesiona z dniem 7 
października z ulicy Grodzkiej 
Nr 44 na ulicę Mikołajską 

Nr 8 II piętro. 18500-3) 


Franciszek Sanetrnik 


rzeźnik, przy ulicy św. Tomasza, 
przeniósł swój powszechnie znany 
ze swej dobroci 
interes masarski i rzeźnicki 
na ul. Karmelicka, 1%, 
do domn p. Gadomskiego, przy kościele 


'|00. Karmelitów, i poleca się nadal ła 


skawym względem Szan. Pnblieznoścji, 
ręcząc za szybką | rzetelną usłngę, ora z 


i f | najlepsze mięso wołowe po conach naj. 


przystępniejszych. 
Z szacunkiem 
Franciszek Sanctrnik, rzeźnik. 


man PEAT I 7 — 


W > m. "ph 
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KUCHNIA POLSKA 
wraz z Kawiarnią 
przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
poleca 


Śniadania, obiady i kolacje 


czysto, zdrow `, smacznia 
ın maśle pray ządzow. mg” Dla Panów 
Abonentów ze znacznem ustępstwem. "ag 


Dziękując za dotychczasowe okazywane 
mi wzglęły, polecam się i nadał P. T. Pu- 


b icznośri 
1719,10 10) Józef Bielawski. 


Gdy mi potrzeba inse- 
rować .. (106-2) 


w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w gza- 


granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Lwów, Kopernika II 


LEST 


Założony w roku 1863. 
Światową sławę 
mają mezo wyrobu, odznaczone nagrod: 
ręczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VII, Kaiserstr. 74. 
P? 


Wielki skład wszystkich 
instrumentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, fle'y, 
Qecariny, harmonijki do ust, 
Pozytywki piw itd. 
Szwajcarskie stalowe in- 
strumentia, samogrające, nię- 
dorównane w tonie, muzy 
kalne albam , szkła itd. itd. 


Cenni'i i wzory gratis l 4 
franco. 1516;--21 ) 
Pa —— a b IłozegogogaGoc 


Poszukuje się od 1. listopada 
pomieszczenia 82 (6-1) 


dla panienki 11-letniej 
wraz z troskliwą opieką w do- 
mu,‘gdzieby były dzieci w wie- 
ku odpowiednim; zarazem 1 
lub 2 pokoi przy tej samej ro- 
dzinie, celem wynajęcia. 

Zgłoszenia do 20. b. m. 

KRAKÓW poste restante 


, Opieka K. 5.*. 


Hal TATA 1 Lat ru 


Prośba. 


Osoa biedna w  przykrem 
położeniu, szuka pomosy lub 
obowiązku za man wYv" wa 
de iem. Adres: Z. L. poste 
restante Zamarstynów obok 

Lwowa KT) 
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COP SP OR IR ICY A Ra a sanr" 
Wszech "suk lekarskich 


2 DR. EDMUND PUCHACKI, 


0 ordynuje jak dawniej od godz. 
2 4 popołudniu. 

) Ulica Sławkowska Nr. 28, 
II piętro. 


Dla ubogich chorych od 8 -9 rana 
bezpłatnie, 131 (3- 69) 


Brea WINI da LANAA 
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PANNA 


Mająca dobrą praktykę w kra- | 
wiesezyżnie i kroju paryskim, 
mogąca podjąć się roboty ca- | 
łych wypraw, eleganckich su- 
kien i płaszczy, poszukuje miej- 
sca na dłaższy czas, w domu 
prywatnym w Galicji lub Kró- 
lestwie polskiem. 


Adres: AA. OV. 
Ul. św. Filipa Nr 4 parter. 
1601(3—3). Kraków. 
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